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Od administracji
Zo zbliżającym się końcem roku 

1872 zapraszamy szanownych prenum era­
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . :
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym
rocznie . • 2 0  złr. —  ct.
półrocznie . % . 10  ;ł — ,,
kwartalnie . . 5 „ — „
miesięcznie . 1 „  70 „

Ktoby z panów prenumeratorów ży­
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika Niedzielnego' 1 przy „Gazecie 
Narodowej" jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować , przesyła 
kwartalnie po 35 ct. za jeden egzem­
plarz, i otrzymywać będzie takowy pod 
takowy osobnym adresem.

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego" wynosi p ren u m era ta :

rocznie . . 15 złr. — ct.
_ półrocznie . . 7 „ 50 „

kwartalnie . . 3 „  75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30 „

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo­
żna przenumeratę za przekazem poczto­
wym, niż w liście.

Lwów d. 21 grudnia.
(Sprawy bieżące. — Ceutralistyczua pewność 

siebie.)

Gdyby centraliści w samej rzeczy pewni 
byli swojej sprawy reformy wyborczej ze 
względu na Galicję, gdyby wierzyli, ze rząd 
ma istotnie środki do wypędzenia uporu na­
szego , to  postępow anie ich byłoby znacznie 
odmiennem od tego , jakiego się trzym ają. 
Byliby ze sprawozdania komisji konstytucyj­
nej o „wniosku dr. Zyblikiewicza i towarzy- 
szy“, już przed kilkoma dniami Izbie przed­
łożon ego , podali przynajmnej m otyw a; nic u-

dawali by, że nie wiedzą co wezwani przez . 
rząd delegaci oświadczyli ministrowi Ungro- 
wj i Co we wtorek delegacja nasza uchwa­
liła; nie fałszowaliby; nie groziliby, aby 
w końcu zapewniać, źe jeszcze z Polakami 
można po dobremu dojść do ładu — „po 
dobremu" w duchu centralistycznym.

Ciągle jeszcze zapewniają pisma centra- 
listów, że delegacja polska zaprotestowała 
przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpośre­
dnich w Galicji, podczas gdy ona przeciw wybo- 
rom tym w ogóle występuje; a sądząc, ze 
jeszcze przynajmniej z p. Zyblikiewiczem da 
się zrobić jakiś interes, zasłaniają go przed 
opinią kraju. Tak np. ministerjalna St&ra 
Presse pisze: „Trudno liczyć na uprzejmość 
Polaków w sprawie reformy wyborczej. W 
tym względzie dowiadujemy się o chraktery- 
stycznem powiedzeniu p. Zyblikiewicza. Roz­
powiadając o zaproszeniu przywódzeów poi 
skieb przez ministra Lassera, dodał, jako 
mocno żałuje, że wraz z oboma swoimi to­
warzyszami zaraz po oświadczeniu ministra 
nie porwał natychmiast za kapelusz, ale przez 
półtory godziny jego wywodów słuchał" — 
Dalej kłamie organ ministerjalny, że „Polacy 
jeszcze nie zdecydowali się co do swego po­
stępowania nadal, i decyzji tej tak prędko 
nie powezmą, gdyż po większej części do 
domu się rozjechali; można się tylko domy­
ślać, że energiczne kroki przygotowują."

Zresztą, centraliści jeszcze sami nie wie­
dzą, co robić z reformą wyborczą. Obwołują 
zdrajcą każdego, ktoby agitował przeciw te­
mu jej projektowi jaki jest, a równocześnie 
na miły Bóg wołają, aby słabe i tak pomno­
żenie posłów z kurji dworskiej jeszcze zni­
żono, choćby już tego, co się tej kurji ujmie, 
nie miano dodać kurji miejskiej. Wołają, 
aby na miastach się oprzeć, im oddać całą 
przewagę, a równocześnie wyznają, że „Au- 
strja jest ubogą w miasta." Wołają, że „u- 
stawa, pewnemu stronnictwu panowanie za­
pewniająca, byłaby krzyczącą niesprawiedli­
wością; i odejmując naszym przeciwnikom 
możliwość pracowania dla swych życzeń 
drogą legalną, odsyłanoby ich do gwałtu" —-a 
równocześnie sławią reformę wyborczą za to, 
źe jednemu stronnictwu jednego plemienia w 
tej różnoplemiennej Austrji hegemonię od­
daje i zabezpiecza. (Podajemy to z ostatnie­
go artykułu wstępnego Nowej Pressy). Rząd 
obwołuje się orędownikiem idei austrjackiej— 
a w swojej Starej Pressie, która stanowczo 
potępiała zawsze ideę narodowo-niemiecką w 
Austrji, przeciwstawiała jej jako jedynie u 
prawnioną ideę austrjacko-niemiecką — w 
pierwszym numerze po ogłoszeniu zarysów 
reformy wyborczej, zawołała, źe stronnictwo 
niemieckie11 m a powód do radow ania się.

A zatem w kąt z ideą „austrjaeką
iw w juŁiu«i

.,au-

Dziesięć lat w  Australii.
przez

Sygurda Wiśniowskiego.
(Dalszy ciąg). *

Nigdy niezapomnę tej sceny; ten nóż 
skrwawiony, te konające twarze, jęki ran­
nego, biała ze strachu twarz konduktora, 
chciwy wyraz w oku starego złoczyńcy, a 
w twarzy Gilberta rodzaj politowania nad 
rannym, którego może własnym przestrzelił 
rewolwerem, wszystko składało się na dzi­
wny a straszny obraz. Ogień potężny z kłód 
olbrzymich oświecał tą grupę jako też moich 
współwięźniów, pomiędzy którymi były i ko­
biety *) mdlejące z przestrachu. Vane trze­
źwił je, Burkę i Dunn śmieli się z nich. 
Nad głową szumiały liście olbrzymich drzew 
gumowych, jakby narzekając nad zbrodnią 
łndzi, a pyszne gwiazdy australskie przyglą­
dały się z po za nich temu gwałceniu praw 
boskich i ludzkich.

Złota było niewiele, a w listach tylko pół- 
banknoty.. W Australii bowiem jest zwyczaj 
rozcinania banknotów posyłanych pocztą na 
wpół, i posyłania tych części rozmaitemi 
drogami. Tak choćby jedna część wpadła w 
ręce zbójeckie, to druga dojdzie przeznacze­
nia posłuży do zamortyzowania całego ban-
knota. 9

Tak mało zdobyczy po tylu godzinach 
czekania, wpowadziło zbójców w zły humor. 
Zaczęli się więc pocieszać wódką przywiezio­
ną przez Dunna, i rozwiązali niektórym wię­
źniom ręce, aby i ich uczęstować. Pili i ga­
wędzili do północy, opowiadając nam o swych 
przeszłych sprawkach, Gilbert i Dunn nie 
pili jednak, bo na nich wypadała straż noc­
na. Około lszej dopiero, tamci czterej usnęli 
z głowami na siodłach, Dunn poszedł czu­
wać nad końmi, Gilbert został przy nas. 
Rąk nam już nie wiązał, lecz czasami spo­
glądał ku nam, aby żaden z nas nie umknął. 
Wszyscy moi współjeńcy także usnęli, ale ja 
nie mogłem zasnąć, myśląc o trupach, o 
dziwnym kraju, do którego własne mnie za­
gnało awantnrnictwo, i o dalekiej Europie.

Około czwartej zrana konie poczęły się

* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307, 308, 
318, 339, 340, 343, 348 i 349.

*) Kobiety w A ustralii podróżują konno w a- 
mazonkach. N iejedna z nich jodzie z mrżem lub 
krewnym kilkaset m il i koczuje przy ogniach 
w nocy.

bić, a Dunn zawołał na Gilberta aby mu 
przyszedł w pomoc, bo nie mógł sobie dać 
z niemi rady. Gilbert myśląc, źe wszyscy u- 
snęli, pobiegł ku niemu.

Natychmiast przepaliłem głownią tlejącą, 
wziętą z ognia, sznury wiążące me nogi, po- 
czołgałem się do miejsca, gdzie spal 0 ’Meally, 
odciąłem torbeczkę blisko jego głowy, no 
żem jego własnym obok leżącym, i na brzu­
chu, sposobem nauczonym od Maorów, pola­
złem ku drodze. Doczołgawszy się do niej, 
zacząłem biedź ku miastu obok szosy, niepo- 
kazując się jednak zpoza drzew.

Po kwadransie zasłyszałem tętnienie pod­
ków po szosie. Położyłem się więc na ziemi, a 
0 ’Meally i Dunn minęli mnie kłusem. Sły­
szałem ich przekleństwa i groźbę że mi w 
łeb wypalą, gdy się znów w ich ręce dosta­
nę. Dunn żałował, źe za ciemno jeszcze do 
tropienia, boby mię znalazł szybko po śla­
dach. Skoro się znacznie oddalili, zwróciłem 
się na prawo i znów byłem o kilkaset kro­
ków od drogi. Wiedząc że Bathurst leżało na 
północ, szedłem ku północy, zostawiając 
„Krzyż południowy" i „Obłoki Magellana" 
za plecami. Przed wschodem słońca ujrzałem 
miasto. Blisko szosy pasło się kilka koni, 
należących do bryk koczujących wśród drogi, 
a niepytając właściciela o pozwolenie rozpę­
tałem najlepszego, sporządziłem z szelek i 
jedwabnego pasa rodzaj uzdy, i pędem pu­
ściłem sie do miasta, odległego jeszcze o 3 
mile angielskie.

Przybycie moje zdziwiło ludzi, bo wprost 
zajechałem przed koszary policji. Sierżanto­
wi koszar oznajmiłem o wypadkach zeszłej 
nocy, i oddałem mu torbę, z której jednak 
wydostałem mój zegarek i tyle funtów ile 
mi zabrano. Sierżant, policja i kilku ochot­
ników natychmiast puścili się w kierunku 
z którego ja przybyłem. Chcieli abym z ni­
mi jechał i obóz im pokazał, lecz nie pra­
gnąc spotkać pana 0 ’Meally, któryby może 
zażądał rachunku ze swej torbeczki, wytłu­
maczyłem się im, iz stan mego ciała niepo- 
zwala mi wsiąść; na konia. Każdy kawale- 
rzysta pojmie, iz rzeczywiście tak było po 
galopie półgodzinnym bez siodła na chudym 
rumaku.

Policja nie zastała już ani zbójów ani 
jeńców w obozie. Pierwsi umknęli, drudzy 
puszczeni na wolność osiodłali konie i poje­
chali do miasta. Lecz trupy i rannego żan­
darma przywieziono szybkowozem.

Z pieniędzy zawartych w torbie przy­
znał mi sędzia pokoju 10 prc., co wynosiło 
ze 20 funtów szterlingów.

Na zakończenie tej awantury opiszę ko­
niec bandy, która tak rozzuchwaliła się po­
tem, że jednej nocy napadła na kilka zamo­
żnych domów w samem mieście Bathurst, 
zmusiła mieszkańców do milczenia i zrabo-

strjacko-niemiecką" — a hoch idea „nie­
miecka". i "

A nie była to niespodzianka. Wszak 
Ogólne Stowarzyszenie urzędników austrjac- 
kich, na którego czele stoją wielcy biórowi 
dygnitarze wiedeńscy, które dziaia pod pro­
tekcją rządu, wydawszy swój kalendarz na 
r. 1873, przesłało go cesarz >wi Wilhelmowi 
z wiernopoadańczą dedykacją — a urzędowe 
pisma austrjackie doniosły o tym urzędowym 
hołdzie, przez reprezentację c. k. urzędników 
austrjackich złożonym obcemu monarsze, 
jakby o fakcie zupełnie należytym, natu­
ralnym.

Tyle pewności siebie, a takie łapanie za 
poły każdego nieboraka, któregoby się może 
udało przyciągnąć do siebie 1 Z Pragi dnia 
18. bm. telegrafują do Nowej Pressy: „Z
wyznaczonej dla Czech zapomogi państwowej 
dla duchowieństwa, rozdano jnź 53.340 złr.; 
pozostaje jeszcze do rozporządzenia dla Czech 
suma 130.000 złr., zachowana dla tych du­
chownych, którzy jeszcze dodatkowo podadzą 
o zapomogę." Z Dalmacji donosi Deutsche 
Ztg., źe „rząd, aby zjednać sobie narodow­
ców, zamierza rozwiązać złożoną przeważnie 
z Włochów centralistów Radę miejską w 
Splicie, czego pragną nowi ustawowiercy, tj. 
narodowcy dalmaccy; „dalej, źe z L2 Czar- 
nogórców, którzy uczęszczają do szkół dal- 
mackich, połowa pobiera stypendja austrja­
ckie. Opat Degara, delegat tyrolski, w li­
ście wystosowanym do prezydjum Izby po­
słów, tłumaczy się, źe jeszcze nie przybył do 
Izby; wielkie ztąd gaudium w obozie cen- 
trałów — ale udane. Gdyby to tłumaczenie 
się ks. Degary było istotnie po myśli cen­
tralistów, byłby dr. Hopfen niezawodnie list 
sam odczytał. Ale „nie głupi Prądzyóski." 
P. Zupan, prezes lublańskiej Izby handlo­
wej, który należał do obozu narodowego sło- 
wieńskiego, oświadczył się w liście do wy­
borców przeciw czeskim artykułom zasadni­
czym a za wyborami bezpośredniemi. Znowu 
gaudium między centralista i i. Ale rzecz dzi­
wna, źe p. Zupan tłumaczy się przed wy 
borcami listownie, podczas gdy mógł uczynić 
to ustnie na zgromadzeniu publicznem, ku 
czemu byłby jeszcze otrzymał asystencję woj­
skową i policyjną od rządu, dla obrony od 
niegrzeczności swoich wyborców. Piękna 
to akwizycja taki zucbl A jaki jeszcze to 
zuch! Wszak gdy sejm kraiński przyjął a- 
dres, głównie przeciw wyborom bezpośre­
dnim wymierzony, p. Żupan złożył mandat 
do Rady państwa. Bał się narodu, więc zło­
żył ten mandat, — boi się rządu, więc za­
chwala reformę wyborczą.

T aka pew ność sieb ie, a  tak ie rep resa lie  
na p rzeciw n ik ów ! P ew ne koto  autonom iczne  
na M orawie uchwala protest przeciw refor­

mie wyborczej — natychmiast rząd nakazuje 
sobie przedłożyć protokół odnośny, t. j. roz­
wiąże Radę autonomiczną. W Tyrolu Rada 
grniuna w Oetz uchwala wotum zaufania sej­
mowi tyrolskiemu i akces do jego postępo­
wania. Rząd upatruje w tem „wykroczenie 
przeciw zamknięciu sejmu, za odmówienie 
spełniania obowiązku przez Najj. Pana za­
rządzonemu," żąda przesłania protokołu po­
siedzenia, i zagraża, jak pisze Nowa Presse, 
rozwiązaniem i innemi karami wszystkim cia­
łom autonomicznym, któreby podobną uchwa­
łę jak gmina Oetz powzięły. A wszakże wol­
no centralistom, jak np. przed trzema dnia­
mi w Bernie, uchwalać akces do reformy wy­
borczej, więc powinno być wolno niecentra- 
listom zakładać przeciw niej protest. Zre­
sztą czem jest do dzisiaj ta reforma? Res nul- 
lius, bo ani rząd nie przedłożył jej Radzie 
państwa, ani z własnej inicjatywy Rada pań 
stwa jej nie uchwaliła — wszelka zatem kry­
tyka tej reformy, wszelkie jej potępianie, 
choćby najgwałtowniejsze, musi być wedle 
ustaw istniejących dozwolonem, tem więcej, 
gdy ci co ją potępiają, opierają się na kon­
stytucji, na obowiazującem dotąd prawie 
sejmów, i trzy sejmy stanowczo ją potępiły, 
dwa mianowicie w adresach do korony, je 
den zaś (tryestyński) w formie jeszcze do- 
rainiejszej, bo prostą rezolucją. A wszakże 
dalej, skomponowanem jest twierdzenie, ja­
koby z tego lub owego powodu Najj. Pan 
zaiządził zamknięcie sejmu tyrolskiego. Zo­
stał ten sejm zamknięty bez podania powo­
dów. Gdyby cesarz zamknął sejm z upowodo- 
waniem, byłby to oświadczył mesaż cesarski, 
albo przytoczył namiestnik.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z Poznańsk ego 19. grudnia.

Rok 1872 jest rokiem żałoby. Nietylko, 
że rozpamiętujemy w nim stuletnią rocznicę 
strasznej zbrodni na narodzie dokonanej, ale 
rozpamiętywać musimy straty, jakich świeżo 
doznaliśmy. Znakomici ludzie wynoszą się je­
den za drugim na tamten świat. Niedawno 
opłakiwaliśmy zgon Wincentego Pola, i dzisiaj 
opłakiwać nam przychodzi śmierć jeduego z 
najzacniejszych patrjotów polskich.

Seweryn Mielźyński umarł d. 17. gru­
dnia w Miłosławiu — a wiadomość o jego 
śmierci powszechną żałobą okryła nasz kraj*" 
a zwłaszcza Wielkopolskę, gdzie zmarły uro­
dził się, żył i działał bez strudzenia aż do 
grobowej deski, pracując dla Polski. Żywot 
jego  zajm uje p iękną k artę w naszem  p iśm ien ­
nictwie. Spodziewamy się, źe którykolwiek

wała ich. W końcu sąd krajowy wyznaczył 
Ogromne nagrody na ich głowy, pozwolił ka­
żdemu obywatelowi strzelać na nich jak na 
dzikie zwierzęta, i pomnożył policję obwodu 
uiepokojonego.

Górnicy cierpieli najbardziej. Górnik 
bowiem musi nieraz nosić swe złoto przy 
sobie, aż dojedzie do miasta, w którem bank 
się znajduje. Na noclegach chowa je w zie 
mi, lecz na koniu skryć nie może, traci je 
więc, gdy spotka zbójców. Dlatego to górni­
cy przyczynili się najbardzjej do poskromie­
nia zbójców, upędzając się za niemi po la­
sach.

Burkę i 0 ’Meally zginęli z ręki osób 
broniących swej własności. Gilbert i Dunn 
otoczeni w chacie i ranni, dostali się w nie­
wolę. Gilbert skonał w kilka godzin, lecz 
Dnnn, choć z nogą przestrzeloną, wymknął 
się i na koniu nieosiodłanym dostał się do 
domu własnego dziada, starego złoczyńcy i 
pijaka. Ten za nagrodę 1000 funtów wysta­
wioną na Dunna, zdradził go, a młody zbój­
ca zawieziony do Sydnej i skazany na 
śmierć, skończył na szubienicy. Ben Hall i 
Vane tułali się po lasach, aż traktery mu­
rzyńscy spadli na nich pewnej nocy. Hall 
zginął, broniąc się zacięcie, Vane umknął. 
Później ksiądz z Bathurst spotkał go w le- 
sie i namówił do poddania się władzom są­
dowym, które ze względu na jego' młodość, 
osądziły go tylko na 12 lat więzienia.

Bathurst, pierwsze miasto po Sydnej 
\v New South Wales, liczy 600U mieszkań­
ców, ma porządne ulice, światło gazowe, bi­
skupa katolickiego i angielskiego i nazwę 
City (stolica prowincji). Dwie codzienne wy­
chodzą w nim gazety, prócz pisma tygodnio; 
wego wielkiego rozmiaru. Budowano też i 
kolej żelazną do Sydnej, leżącego o 125 
mil angielskich.

Całe miasto mówiło podówczas o wy­
prawie wysyłauej ẑ  Sydnej w głąb Australii, i 
z zamiarem przejścia przez jej środek aż do 
zachoduiej Australii. Dowodził mą słynny 
badacz anstralski Landsborough (Landsboro). 
Przybył on do Bathurst, gdzie konie i wiel­
błądy czekały na niego, a gdy zażądał kilku, 
ochotników, nie mogłem się oprzeć pokusie 
wstąpienia pod jego rozkazy.

Nim opiszę tę nieszczęsną podróż, wspo­
mnę o najważniejszych wyprawach w ciągu
ostatnich jedenastu lat, robionych w celu 
zbadania wnętrza Australii. Było ich trzy: 
Burkego, Stuarta i Fostera.

W c e lu  rozwiązania zagadki: czy wnę­
trze Australii zdolne jest do uprawy i ho­
dowli i czy rzeki płynące ku zachodowi giną 
w piaskach lub też wpadają w jakie wielkie 
środkowe jezioro, wysłano w roku 1862 dwie 
partje. Jedna dowodzona przez inspektora 
żandarmerji Burkę (poprednika Kabata) i

geografa angielskiego Willsa ruszyła z Mel­
bourne w celu przejścia lądem do zatoki 
Carpentary *); druga z Adelaide, miała się 
przedostać dalej na zachód aż do przylądka, 
dziś złączonego telegrafem z Indjami, a zwa­
nego podówczas „Arnhems Land". Drugą 
tą wyprawą dowodził Stuart. Dla obu wy­
praw sprowadzono wielbłądy z Arabii. Pie­
niądze pochodziły z dobrowolnych składek, 
bo Anglik nie szczędzi ani życia ani trudów, 
aui pieniędzy dla zaspokojenia ciekawości. 
Prócz tego miały te wyprawy szukać śladów 
lub szczątków wyprawy słynnego badacza 
niemieckiego dr. Leichhardta, który zginął 
w r. 1848 bez wieści, z całą swą partją* w 
Australii. Pomimo że kilka wypraw wysłano 
za nim, źe do dziś dnia prawie co roku po­
szukują jego śladów, i że kilku już ludzi 
straciło życie w tych poszukiwaniach, nic 
pewnego nie wiadomo o jego losie, jak to 
później wyjaśnię czytelnikom. (D. c. n.)

Literatura polska.
Pisma wojskowo-polityczne

podane rządom:
polskiemu, angielskiemu, francuzkiemu, tu 
reckiemu i piemonckiemu, przez jenerała 
Wojciecha Chrzanowskiego w okresie czasu 

od 1830 do 1856 r ,  wydał i objaśnił za­
rysami współczesnych zdarzeń dziejowych 
Leon Chrzanowski. Tom 1. Kraków 1871 r.
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z bliższych przyjaciół opisze wam szczegóło­
wo jego czyny; my donosząc wam o stracie, 
jaką ponieśliśmy, kusić się nie możemy w 
korespondencji na prędce skreślonej o do­
kładne przedstawienie tego pełnego czynów 
żywota, ale ograniczyć się musimy do pod­
niesienia z niego kilku tylko faktów.

Seweryn Mielźyński pochodził z starej, 
zamożnej rodziny wielkopolskiej. Urodził się 
1805 roku. Kształcił się w Poznaniu, w Ber­
linie i w Genewie, gdzie żył w najściślej­
szym związku z ówczesnymi patrjotami wło­
skimi, pizygotowującyini na ziemi szwajcar­
skiej kospiracje dla oswobodzenia Włoch.

Polska była w trudniejszem jeszcze po­
łożeniu niż Włochy, polscy patrjoci dla zrzu­
cenia jarzma najazdu konspirowali więc także 
w tej epoce. Do Towarzystwa patrjotycznego 
należeli wszyscy gorąco czujący Polacy, brali 
w niem także udział i bracia Mielźyńscy. 
Śledztwo, prowadzone w Warszawie po uwię­
zieniu pułkownika Krzyżanowskiego, pocią­
gnęło za sobą aresztowanie Macieja Mielżyń- 
skiego. Uwięziony i osadzony w fortecy przez 
Prusaków cierpiał bardzo wiele. Seweryn po­
został na wolności i napisał w obronie bra­
ta list do króla pruskiego Fryderyka Wil­
helma III. List teD stał się powodem prze­
śladowania Maciej. Dopatrzono się w nim 
obrazy majestatu i skazano do więzienia w 
fortecy Głogowskiej, gdzie był uwięziony je­
nerał Umiński.

W r. 1831 trzej bracia Mielźyńscy: Ma­
ciej, Ignacy i Seweryn pospieszyli w szeregi 
ojczyste. Seweryn służył w jeździe poznań­
skiej, odbył z nią wyprawę na Litwę i za­
słynął męztwem. Brat jego Ignacy zginął 
pod Szawlami, zaś Seweryn ciężko ranionym 
został w bitwie pod Rajgrodem.

Po upadku powstania Seweryn Mielżyń- 
ski udał się na emigrację. Tu odznaczył się 
jako zwolennik demokracji. W r. 1834 wziął 
udział w wyprawie Polaków do Sabaudji, 
która, jak wiadomo, skończyła się niepowo­
dzeniem. Z Szwajcarji udał się do Londynu, 
zkąd po wstąpieniu na tron pruski Frydery­
ka Wilhelma IV. w r. 1841 powrócił do kra­
ju i objął zarząd majątku swego w Miło­
sławiu.

W roku 1846 uwięziony j'ako członek 
Towarzystwa demokratycznego siedział w wię­
zieniu w Moabicie. W powstaniu 1848 roku 
brał czynny udział jaao członek komitetu 
narodowego i jako oboźny wojska polskiego 
formującego się w Miłosławiu. Pieniędzy i. 
trudu nie żałował dla utrzymania młodej ar­
mii, której główna siła żyła kosztem dóbr 
miłosławskich. W czasie ataku pruskiego na 
Miłosław, Seweryn Mielźyński napadnięty zo • 
stał w własnym pałacu i ciężko ranionym 
przez pijane żołdactwo w rękę i w głowę.

i zo-młodego chłopca; rwał się do wojska i zo­
stał nareszcie oddany do świeżo utworzonej 
szkoły wojskowej w Warszawie ’). Już w 
roku 1809 i 1812 widzimy Chrzanowskiego 
młodziutkim oficerem inzynierji, biorącym 
czynny udział w kampaniach austrjackiej i 
moskiewskiej. Surowy dla siebie i drugich, 
zimny, zawsze przytomnego umysłu a pięk­
nie wychowany, Chrzanowski posiadał wszy­
stkie przymioty cechujące prawdziwą naturę 
wojskową i od razu zwrócił na siebie uwagę 
starszych. Słyszeliśmy od osoby, która od­
bywała kampanię 12go roku, źe Chrzanow­
ski podówczas porucznik, wybrał się na nią 
z podręczną biblioteczką celniejszych pisarzy 
wojskowych, co nie było rzeczą zwykłą, gdy 
przypomnicmy, źe w owych czasach oprócz 
Napoleona, Dąbrowskiego, Saint Cyra i je­
szcze kilku dowódzeów tak francuzkich jak 
polskich, którzy lubili czytać przy obozowem 
ognisku, żaden prawie jenerał nie czuł się 
obowiązanym, nawet podczas pokoju, zaglą­
dać do książki. Lada dłuższy wypoczynek, 
wydobywał z tłumoczka książkę, i gdy inni 
na biwakach bawili się rozmową lub wy­
poczywali po trudach, on, znalazłszy miej-

n&
znana

  ^u^auowsKi umiera­
jąc, zapisał testamentem pisma swe wojsko- 
wo-polityezue, nie ogłoszone drukiem, sy­
nowcowi panu Leonowi Chrzanowskiemu, 
becuie posłowi m  " - i— 1b e c ie  p o s t o w i ; - ; ™  -

bna * yPf 4 kow 0(1 1 8 3 0 -1 8 5 6  roku. Podo- 
ona spuścizna nie jest własnością pojedyń- 

ycn osob, to też czując obowiązek jaki na 
bim Clęzał, p. Leon Chrzanowski przystąpił 
do uporządkowania a następnie opublikowa­
nia onej.

Zbytecznie byłoby się rozwodzić nad 
ważnością podobnej publikacji. Urodzony w 
województwie krakowskiem, jenerał Chrza­
nowski, zajmujący róźnemi czasy pierwszo­
rzędne stanowisko tak w ojczyźnie jak i w 
krajach obcych, pod każdym względem nie 
był człowiekiem pospolitym. Jako talent woj­
skowy niewątpliwie należy do znakomitszych 
nietylko w Polsce, lecz i w Europie. Gdy 
po bitwie pod Jena Napoleon wkroczył na 
ziemię polską, Chrzanowski miał zaledwie 
lat 16. Nie sposób było utrzymać w domu

*) Czytaj Karpontoira,

')  Szkoła wojskowa w Warszawie, zaloio- 
zaraz po utworzeniu w. ks. Warszawskiego, 
na następnie pod nazwą szkoły aplikacyjnej, 

miała za zadanie kształcić młodzież zdolniejszą 
na oficerów inżynierji i  artylerji; był to więc 
wyższy za k la l naukowy. W czasach wojen rewo- 
lucyjnycb na początku wieku bieżącego, zdolniejsi 
oficerowie inżynierji wojskowej, zwykle byli uży- 
waui jako oficerowie jeneralnego szcabn, i takim 
toż rzeczywiście był Chrzanowski od początku 
swej służby, podobnie jak jego z tejże szkoły 
szkolny kolega, Prądzyfiski z K alekiego. Z nimi 
jednocz'śuie, lecz na niższym kursie, był takie 
w owej szkole, o parę lat młodszy, 15letni Bom, 
rodem z Tarnowa; ten dopiero w 1812-ym  roku 
pociągnął na wojnę. Czwarta znakomitość mili­
tarna z roku 1831, nznana za takową przez całą  
Europę, rówieśnik p przedzających co do wieku, 
Dębiński, wyszedł w roku 1807  na oficera ipży- 
nierji w wojsku austrjackim z zakładu we 
Wiedniu, a w parę lat potem wziąwszy dymisję 
u Niemców, z któremi odbył nawet kampanię w 
18 0 9  przeciwko Napoleonowi, wdział mnndur na­
rodowy. Noc 2 9 . listopada zastała wszystkich 
czterech, ludźmi w sile wieku, od lat 38—42; 
najstarszym był Dębiński. Prądzyński i Chrza­
nowski byli w czynnej slnżbie podpułkownikami 
jeneralnogo sztabu; Dębiński, dymisjonowany k a ­
pitan jazdy gospodarował w Krakowskiem, zkad 
też i posłował na sojmacb warszawskich, a dy­
misjonowany, o ile pamiętamy, w skutek pnjo- 
dynku, w którym zabił swego przeciwnika; kapi­
tan konnej artylerji, Bem, tłukł się od lat 10  
po Galicji, budując gmach Osolińskicb we Lw 
wie, lub urządzając cukrownię w Zbarażu



Pałat jego został zrabowanym a obrazy ko­
sztowne i pamiątki poniszczone, — że spu­
stoszenie przez hordę niemiecką nie zostało 
doprowadzone do Końca, zawdzięczyć należy 
odmianie szczęścia na polu bitwy. Polacy z 
początku przegrywali, następnie atoli bić za­
częli Niemców. Walka około kościoła i pa 
łacu była najzaciętsza. W komnatacn pa­
łacu, na jego dachu i na wieży nawet odby­
wały się ręczne zapasy z żołnierzami, któ­
rych w końcu wyparowano nie tylko z pała­
cu ale i z miasta.

Po roku 1848 Seweryn Mielźyński jak 
i brat jego Maciej, równie zasłużony obywa­
tel, brał udział we wszystkich stowarzysze­
niach mających na celu podniesienie oświaty 
i dobrego bytu pomiędzy ludem polskim. 
Wspierał je pracą i pieniądzmi. Wielu dzi­
siaj słynnych literatów i malarzow kształci­
ło się kosztem Mielżyńskiego Sam malarz i 
znawca sztuk pięknych, był jednym z rzad­
kich u nas mecenasów. W Poznaniu kupił 
dom i ofiarował go Towarzystwu przyjaciół 
nauk. Prócz tego darował temuż Towaizy- 
stwu bibliotekę i zbiór obrazów, który zaku­
pił od Rastawieckiego.

W domu jego znajdowali zawsze przy­
tułek emigranci i wszyscy patrjoci ścigani. 
Gościnny, szczery, otwarty, używał wielkiej 
miłości a imie jego głośnem było w całej 
Polsce. Małżonka jego Franciszka Wikxycka 
rodem z Prus zachodnich, obdarzona rów­
nież wspaniałem 3ercem, pomagała mężowi 
we wszystkich jego dziełach dobroczynnych 
i patrjotycznych, których dłngi szereg zapi­
sała kronika niedoli naszej. Wzór dobrego 
obywatela, i to obywatela kraju ujarzmione­
go, Seweryn Mielźyński należy do najpiękniej­
szych postaci, jakie w tych smutnych czasach 
niewoli i prześladowania, zajaśniały w naro­
dzie. Cześć mu !

Z nad Zbrucza d. 18. grudnia.
Posyłam wam opis drobnego na pozór 

faktu. Pokazuje on, że nietylko klasom o- 
świeceńszym nieznośnemi są porządki i po­
stępowanie urzędów dzisiejszych, lecz tako- 
wemi się stają i dla ludzi mniej wykształco­
nych, chociażby ci wprzódy należeli do naj­
gorliwszych sług carskich. Powodem głów­
nym tego jest samowola czynowników, nie- 
krępowanych żadnem prawem, rządzących 
się li tylko fantazją. W prowincjach pol­
skich na łup im oddanych, wszystko wolno; 
nie dziw więc, że się rozmachawszy, zamiast 
pomieszczyka, uderzą i swego.

W miasteczku Wołoczyskach tuż przy 
waszej granicy, wójtem gminy był niejaki 
Sarnowski, z pochodzenia tak zwany jedno- 
dworzec, wysłużony sołdat, liczący 20  lat 
kampanii na Kaukazie i w innych wojnach, 
pierś pełna krestów miedzianych i srebr­
nych, właściciel kawałka ziemi i domu w 
mieście, słowem, persona grata w oczach 
gubernatora i jako taki wielce przez wszy­
stkich szanowny.

Trzebaź nieszczęścia, że w przeszłym mie­
siącu na pewnem weselu, pokłócił się z dr u 
gim wójtem pocnodzenia chłopskiego, cieszą­
cym się szczególniejszemi łaskami pana mi- 
rowego pośrednika, o którego znów względy 
nie tak bardzo ubiegał się Sarnowski, 
ufny w swe zasługi i kresty. Na dru­
gi dzień Sarnowski natychmiast podał 
dał skargę do wołostnaho prawienia, czyli 
jak u was nazywają, urzędu gminnego, za­
miast atoli jakiegokolwiek zadośćuczynienia, 
został za drzwi sromotnie wypchnięty.

Widząc, że nic nie wskóra przeciw cnio- 
pu żyjącemu za pan brat z czynownikami, 
oburzony wrócił do domu, zebrał wszystkie 
papiery tyczące się służby i osoby swojej i 
w bród przeszedłszy Zbrucz, stanął na wa­
szej stronie, w Podwołoczyskach, gdzie skła­
dając papiery swe w ręce poborcy cłowego, 
oświadczył, że z powodu zniewag, jakie go 
spotkały, rzuca kraj cara, dom i majątek i 
chce zostać poddanym austrjaekim, poczem 
wysławszy żydka do swej żony, do Wuło- 
czysk, ażeby mu bielizny i pieniądze przy­
niosła, poszedł na nią oczekiwać przy ro­
gatkach, na tak zwanym pasie neutralnym. 
Kazawszy tam sobie dać wódki, żałośnie na­
rzekał na cara i czynowników, którzy jego 
20letnią służbę i kresty tak lekceważą

Gdy ujrzeli go objeżczycy (straż nad­
graniczna, p. r. G. N.), mało pomału zaczęli 
się doń zbliżać i mocno żałować. Po chwili 
jeden z nich powiada, że żona już przyszła 
i czeka; niechże więc spiesznie idzie, bo gdy 
nadjedzie oficer, nię będzie można z nią się 
rozmówić. Sarnowski, na wpół pijany, dał 
się wywabić, przeszedł pas neutralny i natu­
ralnie natychmiast był porwany. W parę 
tygodni potem, za przejście granicy i chęć 
zrzucenia poddaństwa moskiewskiego skaza­
ny został do katorznych robót na Sybir bez 
względu, że uczynił to prawie bez namysłu, 
w chwili słusznego oburzenia. Przed wywie­
zieniem prosił, by mu pozwolono ostatni raz 
ujrzeć dom w którym się rodził, pożegnać 
żonę i dzieci. Pozwolono i pod konwojem po­
szedł. Ucałował żonę i dzieci, pomodlił się 
rzewnie i rzuciwszy się szybko do komory, 
zatrzasnął drzwi za sobą. Nim zdołano od­
bić drzwi, które zatrzasnął za sobą, już nie 
żył. Wisiał na belce.

Do pracy!
K raj nasz bezczynnie przypatryw ał 

się działaniu delegacji naszej, dopokąd ta  
łudzić się daw ała w polityce centralistom . 
Zawsze bowiem znaleźli się ludzie, którzy 
z działania delegacji spodziewali się cho­
ciażby niezupełnie żądaniom kraju odpo­
wiedniego rezultatu . Przyzwyczajona do 
nieuzadnionych osobistych wycieczek prze­
ciw delegacji, publiczność czytająca nie 
brała potem zarzutów poważniejszych or­
ganów na serjo, gdy po upadku Hohen- 
w arta  delegacja weszła na tę sam ą m yl­

ną drogę polityczną, jak ą  k ra j powsze­
chnie potępił za delegacji poprzedniej.

W ystąpienie delegacji z Rady p ań ­
stwa za bńrgerm inisterstw a i późniejsze 
zachowanie się delegacji wobec m inister­
stw a Hohenw arta, było powodem, iż wie­
lu  m uiem ału, że delegacja nie byłaby 
weszła za m inisterstw a Lassera do Rady 
państwa, gdyby nie była pewuą, że i pod 
tem  m inisterstw em  delegacja spodziewa 
się uzyskać ważniejsze ustępstw a dla k ra ­
ju . P rzy tem  powaga p. Grocholskiego, 
który przewodniczył delegacji przy ustą­
pieniu je j z Rady państwa, później sam 
był m inistrem  federalistycznego m in ister­
stwa, i znana jego bezinteresowność w 
sprawach publicznych, utw ierdziła ogół w 
przekonaniu, że nie przyłożył by ręk i do 
polityki zgubnej dla kraju , a wszystko to 
razein wpływało na ogół nasz i ubezwła- 
dniło opinię publiczną.

Nie zmiarkowano się, że bardzo m ier­
nych zdolności szlachcic podolski, zo­
stawszy m inistrem  i otarłszy się o sfery 
wyższe, uwierzył w swoje dyplomatyczne 
zdolności, porzucił dawniejszą drogę o- 
tw artą , k tó rą  posłowi krajowemu jedynie 
kroczyć należało, a wdał się w dyplom aty- 
zowanie z graczam i politycznymi, jak  n. 
p. m inister Lasser, którym  w sp ry c e  i 
w znajomości ludzi i rzeczy nie dorówny­
wał wcale.

W iedeński św iat wpływa w ogóle 
demoralizująco na posłów naszych, a je ­
żeli który z nich uda się na ślizką d ro­
gę dyplomatyzowania, to już wtedy za­
traca  się w nim wszelki rodzimy zmysł 
polityczny, zużywa się prędko i upada 
szybko. T ak się stało  z p. Grocholskim, 
a jeszcze pierwej z p. Zyblikiewiczem. 
Ostatnie rozprawy adresowe w sejmie i 
rozprawy nad postępowaniem delegacji w 
kole poselskiem powinny były tych mene- 
rów oświecić, że droga, k tórą postępowali, 
zaprowadziła ich nad przepaść a z nimi 
razem i kraj. Jednak i te  doświadczenia 
nie zdołały ich opamiętać, i jeszcze, gdy 
ta  przepaść się przed niemi w całej o- 
kropności otworzyła po konferencji ponie­
działkowej, jeszcze odważyli się doradzać 
kołu polskiemu, ażeby rokowania z m ini­
sterstw em  nie zrywać. Lecz m iarka była 

już przepełniona. Wszyscy delegaci w ko­
le polskiein powstali przeciwko tej p ro ­
pozycji, wnioski p. Grocholskiego i Zy- 
blikiewicza upadły, zapadła uchw ała zer­
wania rokowań; i dziśjprzynajm niej, cho-

sce na uboczu, otulony płaszczem, z lala od 
kompanii, oddawał się czytaniu. Jeśli pię 
kny ten rys charakteru młodego oficera, 
zdradzający poczucie wewnętrznej wartości i 
wyższe aspiracje, jest prawdą — a ze wzglę­
du na źródło z jakiego go utrzymujemy, nie ma­
my powodu uważać aby tak nie było — to 
zapewne wielką wojnę ludów przeciw Mo­
skwie, odbywał Chrzanowski przy boku jene­
rała Dąbrowskiego, którego dywizja zosta­
wiona na Litwie, mniej miała początkowo 
do roboty, aniżeli 5 innych naszych dywizyj 
pieszych, nieznających spoczynku. Po woj­
nach napoleońskich, Chrzanowski miał już 
taką sławę, że w wojsku polskiem i mo- 
skiewskiem nchodził zarówno z Prądzyóskim 
za jednego z najuczeńszych i najzdolniej­
szych oficerów polskiego jeneralnego sztabu, 
który słusznie cieszył się jak najlepszą sła­
wą. Długo o tem byłoby mówić, ale napra­
wdę mieliśmy wówczas tak zdolnych ofice­
rów, jakimi inni, nie wyłączając Francu­
zów, nie mogli się poszczycić. Sztab jene- 
ralny moskiewski był w opłakanym stanie. 
Oprócz dwóch, trzech Niemców inflanckich, 
Buturlina i Okuniewa, nie było komu pro­
wadzić korpusu lub dywizji; gdy więc wojna 
z Turkiem nie powiodła się dobrze w roku 
1828, udał się w następnym nieboszczyk Mi­
kołaj z prośbą do zazdrośnego w tym wzglę­
dzie brata, by mu pożyczył polskich ofice­
rów jeneralnego sztab n. Targował się nieco 
Konstanty, aby się podrażnić, bo to schle­
biało jego próżności, a nareszcie pożyczył 
dwunastu. Chrzanowski, w randze kapitana, 
był między nimi najcelniejszym. Przy oblę-

tenczas Potockich. Naprawdę niepospolicie liczny 
zbiór talentów pierwszorzędnych, a nawet rzec 
moina geniuszów, jeśli geniusz weźmiemy tylko 
w pojęciu zdolności umysłowej. Oprócz Francji, 
podczas wielkiej rewolucji, iaden inny naród je­
dnocześnie tyle naraz nie wydał talentów mili­
tarnych ile nasz w roku 1 8 3 1 . Jeszcze o jednym 
nie godzi się zapomnieć —  o Chłopickim. B ył 
to lew bitew. Oprócz wrodzonych pięknych zdol­
ności wojskowych, Chłopicki posiadał jeszcze je­
den, niepospolicie ważny a rzadki talent —  u- 
miał pojąć i wcznć się w wielkie pomysły in­
nych, i takowe chętnie zużytkować, chociażby po­
chodziły od człowieka zajmującego niższy sto­
pień od niego. W Chłopickim naukę zastępował 
wrodzony instynkt wojownika. Syn ubogich ro­
dziców, w 17-tym  roku życia oddany na księdza 
do bernardynów w Winnicy nad Bohem, niedłu­
go bawił w klasztorze. Zaraz zakochał się w 16  
letniej córce ogrodnika, a ona w nim. Niebawem 
rzfr-z się odkryta. Złapany na gorącym nczynku, 
nie czekał co nató powje ksiądz przeor, tak jak 
był w h a b i i p r z e s a d y  przez parkan klasztor­
ny i uciekł na prostego tó łnierza> do pnłku w 
pobliżu stojącego. Tam dopiero inalazł sj„ w 
swoim żywiole! Jako prosty żołnierz brał ndział 
w bitwach z Moskalami w rokn 1 7 9 2 ; Hacławi- 
ce w idziały go  jnż porucznikiem. W roku l s a i  
miał lat 59 . Mieliśmy ludzi pełnych talentu —  
a nie mieliśmy człowieka. Chłopicki sam siebie 
zmarnował, a pierwszych czterech Skrzynecki, 
i nadługo zaprzepaścił Polskę. Odstąpiliśmy nie­
co od przedmiotn, lecz mówiąc o Chrzanowskim 
w stuletnią rocznicę rozbioru, trudno było od te- 

się wstrzymać.
wzięciu Warny, wielkie oddał usłu­

gi, i bodaj czy nie jemu po bitwie pod Ku- 
lewczą, zawdzięcza Dybicz determinację, ko­
rzystając z popłochu Turków, śmiało przejść 
Bałkany, pomimo szczupłych sił jakiemi roz­
rządzał, co zdecydowało kampanię.

Usługi oddane w tej wojnie Moskwie 
przez Chrzanowskiego i jego kolegów, wcale 
nie ubliżąją patrjotyzmowi polskiemu. Nie 
narzucali się z terni usługami; ten sam los 
od nich niezależny, który złożył koronę Pia­
stów na głowę Mikołaja, wrzucił ich do obo­
zu moskiewskiego i musieli spełniać obowiąz­
ki żołnierskie. Jeśliby działali na szkodę ar 
mii moskiewskiej, zostaliby wnet aresztowa­
ni, a w rezultacie ściągnęliby tylko jeszcze 
większą niechęć do armii polskiej, o pozby­
ciu się której i bez tego car myślał 2). Wy­
słanie 12 polskich oficerów do obozu Dybi- 
cza, nie pochodziło wyłącznie ze względu na 
potrzeby militarne, lecz było zarazem umy­
ślną próbą koleżeńskich usposobień wojska 
polskiego dla moskiewskiego, próbą o ile car 
może liczyć na usposobienie wojska polskie­
go. Czyż godziło się przed czasem jawnie je 
odsłaniać ? Zresztą nie tak to łatwo wojsko­
wemu zdradzić zaufanie choćby nawet przez 
Moskala w nim położone, jakby nie jednemu 
mogło się zdawać; bo co innego jest Polak, 
walczący w szeregach moskiewskich w mun­
durze oficera polskiego, a co innego w mun­
durze oficera moskiewskiego. W pierwszym 
wypadku jest związany honorem wojskowym, 
rzeczą świętą, bez której żadna siła zbrojna 
istnieć i być korzystną dla ojczyzny nie mo­
że, rzeczą wypływającą z prawa narodów, 
—gdy tymczasem w drugim, toż samo prawo 
w pewnych wypadkach zwalnia go, jako nie­
wolnika, od wszelkich zobowiązań, przemocą 
narzuconych. Jest to tak prawdą, że żaden 
pisarz wojskowy, nawet niemiecki nie ośmie­
lił dotąd znpełnie uniewinnić postępku pru­
skiego jenerała Yorcka w 1812 roku, który 
jednakże, postanowiwszy przejść na stronę 
Moskwy, ostrzegł o tem zwierzchnika swego 
Macdonalda, aby ten miał porę ratować dy­
wizję polską, bo nie chciał, aby ta dywizja, 
z którą przez cały ciąg wojny kolegował, 
przez zdradę jego stała się łupem Wittgen- 
steina. Zastanowiliśmy się nieco dłużej nad 
służbą Chrzanowskiego w obozie Dybicza dla­
tego, że właśnie posłużyła ona tamtoczesnym 
krzykaczom do najobrzydliwszych insynuacyj. 
Mówili, że Chrzanowski w Turcji zbratał się 
z Moskalami i dlatego niechętny bił się za ojczy­
znę; jedno i drugie było wierutnym fałszem.

Bo nieprawdą jest, że zimny strategik, 
jakim był Chrzanowski, ociągał się z przy­
stąpieniem do powstania, na które zyzem 
niby to miał patrzeć. Owszem, rzucił się w

*) Powiadają, że młody porucznik pols. 
jen. sztabo, hr. Załnski, który zginął w tej woj­
nie, gdy mu nie powiodła się jakaś operacja 
przez niego podana i od moskiewskich dowódzców 
przyjęta (nie pamiętam dobrze, ale zdaje się w 
okolicach Sznmłi czy też Sylistrji), rzucił się u 
myśinie w sam gąszcz ognia, aby nie sprowadzić 
podejrzenia, ie polscy oficerowie zdradzają. Jene- 
ra e lediew, dotychczas żyjący, były profesor 
akademu wojennej, od którego teJ, szczeg;ół ma­
my, uśmiechając sfę dodawał: „Jemu przyjemnie 
było ginąć, bo z łaski tego Polaka więcej jak 
1000 Moskali zginęło*.

nie bez wahania, ale z całą przytomnością 
bystrego umysłu, który nie ma czasu i nie 
może mieć upodobania w szale wichrowatych 
częstokroć uniesień i pierwszy żądał, aby 
raz rozpocząwszy grę niebezpieczną, działać 
energicznie, nie dać się opamiętać Moskwie; 
niezwłocznie uderzyć na Litwę i zabrać sto­
jący tam korpus litewski Gdy entuzjaści, 
których częstokroć całą wartością jest krzy­
kliwe wyrywanie się naprzód, by tem łatwiej 
później, udając oburzenie, cofnąć z krytyką, 
tak, że ich żadna kula znaleźć nie potrafi; 
gdy entuzjaści mówimy, wołali: „dość nas 
jednego na 3ch Moskali! “ Chrzanowski nie 
bez wzgardy odpierał: „Jeden na jednego, 
nie będzie za wiele" i tak dbając o wrzaski, 
jakie już wtenczas za to nań się posypały, 
jak „pies o piątą nogę" najspokojniej zasia­
dał do wygotowania planu wkroczenia na 
Litwę, i już 7. grudnia podał go dyktatoro­
wi. Przez zajęcie Litwy i Wołynia i zrewol­
towanie takowego, chciał zyskać czas i prze­
strzeń, podwoić środki, co od razu postawi­
łoby nas prawie na równi z Moskwą. Za­
czynał od tego, na czem inni skończyli, t. j. 
od przeświadczenia o bezpłodności batamuctw 
dyplomatycznych. Rozumiał bardzo dobrze, 
że powstanie same w sobie powinno szukać 
siły i przyszłości, tak samo jak czul bardzo 
dobrze, że wdawać się w układy z Mikoła­
jem, zamiast ciąć bez namysłu raz dobytym 
pałaszem, jest jedno, co zatrzymać w pół 
drogi lecącą do ataku kolumnę. Słowem, 
Chrzanowski występuje tu jako prawdziwy 
rewolucjonista, i opróz tęgości i determinacji 
charakteru, zdradza niepospolity zmysł poli­
tyczny, jakiego dowodów nie złożył pod ten 
cząo żaden inny wojskowy, zajmujący wpły­
wowe stanowisko. Wiadomo, że Chłopicki 
szukając rozwiązania na polu legalności kon­
gresowej, obawiając się zajęciem Litwy osta­
tecznie zrywać z Mikołajem, na nieszczęście 
planu tego nie przyjął. Aby zaś się odczepić 
od upartego doradzcy, zesłał go, tak samo 
jak Prądzyńskiego do Zamościa, na wygnanie 
do Modlina, robiąc pomocnikiem komendanta 
tamtejszej fortecy, którą właśnie przed kilku 
dniami wyrwał był z pod władzy Konstante­
go. W fortecy tej znajdowały się różne ko­
mendy moskiewskie, przewyższające liczbą 
nasze oddziały. Łatwo pojąć, jakiegoby mo­
gły narobić ambarasu, gdyby się im udało 
zamknąć w Modlinie.

Nie dając się porwać zgiełkowi tysiącz­
nych najsprzeczniejszych uczuć, jakie miota­
ły każdym po nocy 29. listopada, Chrzanow­
ski pierwszy pomyślał o Modlinie; poleciał 
tam pocztą, zagroził, zakrzyczał, 1 już 3., a 
bodaj nawet 2 . grudnia, twierdza była w 
wyłączDem naszem posiadaniu. Gdy następ­
nie chodziło o ufortyfikowanie Warszawy, nie 
kto inny jak znów Chrzanowski, podawał 
myśl najzdrowszą. Proponował on na około 
Warszawy 5 dużych zamkniętych szańców, 
dobrze opatrzonych działami, tak jak teraz 
fortyfikują się wszystkie twierdze, ręcząc, że 
obsadziwszy je 15.000 żołnierza a wreszcie 
mając 20 .000 , odeprze wszelkie szturmy nie­
przyjaciela. Komitet inżynierów nie przyjął; 
usypał po swojemu sto przeszło szańców 
zwykłych—i praktyka pokazała kto miał rację.

C. d. n.

ciaź kto  wio cży nie z&późno, wie już 
cały kraj, czego się trzym ać ma Św ia­
domość ta  by ła konieczną, ażeby cały 
kraj obudzić z le ta rg u . R ola delegacji 
już  jes t odegraną, obecnie cała przyszłość 
kra ju  zależy od niego samego.

Do pracy wziąć się nam  potrzeba, 
ażeby odpór przeciwko zamachom cen tra­
listycznym m ógł być silnym . Jnż ni^ 
można spuszczać się na żadnego maDdit- 
tarjusza, ale mandanci sami muszą rzecz 
prowadzić.

O stateczny cel centralistów  wyszedł 
w całej nagości na jaw . Delegacja nasza 
zebrawszy się 15 stycznia w Radzie pań­
stwa, będzie m usiała opuścić ją , skoro 
spraw a bezpośrednich wyborów przyjdzie 
pod uchwałę Izby. Uchwała adresowa w 
sejmie orzekła, że zaprowadzenie bezpo­
średnich wyborów bez przyzwolenia sejmu 
je s t gwałceniem konstytucji. Delegacja 
nasza więc nie może brać udziału w tem 
gwałceniu.

Dziś przedev»szystkiem chodzi o to, 
aby opinia publiczna tak  ciał zbiorowych 
jak  i osób pojedynczych, objawiwszy się 
w odpowiednej ustawom formie, doszła do 
wiadomości korony.

Gdy centraliści będą usiłowali wy­
wołać objawy w naszym kraju  za bezpo- 
średniemi wyborami, naszą rzeczą być 
powinno, wyświecać stan  rzeczy tym, m ię­
dzy którym i będą agitow ali, bacząc gdzie 
tylko można na to, aby objawy, przeci­
wne zamachowi cen tra iis to w , były jak  
najliczniejsze.

Pan Lasser przyrzekł delegacji na­
szej pomoc m inisterstw a przy rozdzielaniu 
powiększonej liczby posłów pomiędzy kurje 
tak, aby dotychczasowe stronnictwo g a li­
cyjskie w Radzie państwa, i nadal było 
tam  tak  licznie jak  dotąd reprezentowane, 
a przyrzekł pod warunkiem , jeżeli delega­
cja się zgodzi na ustawę o bezpośre­
dnich wyborach, i mocno się tem  zdziwił, 
że delegacja tej pięknej propozycji nie 
przyjęła.

P anu Lasserowi zdawało się, że 
sejm , kraj i delegacja dlatego tylko 
przeciwne są ustawie o bezpośrednich wy­
borach, ponieważ się obawiają, iż bezpo­
średnie wybory podkopałyby przewagi 
żywiołu polskiego w Galicij i w Radzie 
państwa. Więc aby tę obawę delegacji u- 
sunąć, ofiarował jej zachowanie przewagę 
przez pokrzywdzenie kurji włościańskiej, 
przez powiększenie nieproporcjonalne po 
słów z m iast, przez rozdzielenie okręgów 
wyborczych według widoków delegacji. 
Takiem i środeczkami zyskał p. Lasser 
dla swego styczniowego projektu reformy 
wyborczej głosy większości centralistycz­
nej Rady państwa. Niemieccy ci cent a- 
liści Rady państwa powiadają sobie: 
„W praw dzie zasady projektu reformy wy­
borczej są zacofano, ale przeprowadzenie 
ich szczegółowe będzie dla nas korzystne. 
Przybędzie nam znaczny procent cen tra­
listów w Radzie państwa, gdy na kraje 
czysto-niemieckie, lub na kraje inne 
niemiecko słowiańskie będzie przydzielona 
większa ilość posłów, i gdy przy tworzeniu 
okręgów wyborczych nawet m ałe miasta 
niemieckie, lu b o  mieszauej ludności, gdzie 
ludność niemiecka je s t w przewadze, będą 
tworzyć osobne okręgi wyborcze, wydzie­
lone z gm in sąsiednich u ltram outańsk ich  
lub słowiańskich. Więc przyjm ijm y projekt 
reformy wyborczej a potim  mając zabez­
pieczone trzy  trzecie części reprezentacji 
w Radzie państwa, już sobie dalej tę re 
formę wyborczą w naszym duchu rozwi­
niem y."

Ale delegacja nasza w poczuciu s łu ­
szności i sprawiedliwości, w poczuciu le ­
galności odrzuciła propozycję m inistra. 
Delegacja nasza rzekła sobie: , ,Niech co- 
bądź się stanie, my do gwałcenia s ta tu tu  
krajowego pomocy dawać uie będziemy. 
W edług  istniejących ustaw  Galicja 
je s t krajem  koronnym, swoją odrębność 
mającym. Rozbierać tej odrębności nie 
będziemy, nie będziemy przemieniać kraj 
koronny Galicję na departam enta austrja- 
ckie. C ała konstytucja austrjacka polega 
na zasadzie, iż sejmy krajowe wybierają 
do Rady państw a, w Radzie państwa 
zaś je s t zbiór reprezentacji wszystkich 
krajów i królestw. Proponowany przez 
m inisterstwo projekt reformy wyborczej 
znosi ten stosunek, znosi tę najgłów niej­
szą podstawę konstytucji austrjackiej, 
nie je s t więc już reform ą wyborczą, ale 
najradykalniejszą zmianą konstytucji, ze 
szkodą wszystkich krajów a na korzyść 
jedynie jednego stronnictw a, które dziś 
ma przewagę w Radzie państw a."

K raj cały przeklasnął tem u postę­
powaniu delegacji, a jakkolw iek dużo 
ona zawiniła swojem postępowaniem po- 
przedniem, swoją m ylną polityką przy­
czyniła się do dojrzenia tego zam iaru u 
centralistów , jednak dziś niech jej będzie 
przebaczone. Przynajm niej w ostatniej 
chwili postąpiła sobie tak, jak  je j postą­
pić należało. Naszą rzeczą być powinno 
teraz, powodom, które tym  ostatn im  czy­
nem  delegacji kierow ały, nadać wyraz po­

wszechny i przygotować się na wszystkie e- 
wentualności. N ikt teraz z założonemi rę ­
koma bezczynnie przypatrywać się dalsze­
mu biegowi rzeczy nie powinien, każdy 
na swojem stanow isku niech pełni swoją 
powinność.

Przygotow ując jednak ten odpór prze­
ciwko zamachom centralistów , nie powin­
niśmy ani na chwilę zejść z drogi, u s ta ­
wami przepisanej, bo to jedynie naszemu 
odporowi może nadać siłę należytą. W szel­
ka nam iętność zaprowadziłaby nas do na­
ruszania ustaw istniejących i podalibyśmy 
tem  centralistom  broń do ręki przeciwko 
samym sobie.

O rganizują centraliści między uieo- 
świeconą ludnością naszą, nieświadomą 
rzeczy, petycje za ustaw ą o bezpośrednich 
wyborach; nam  ta  sama droga stoi otwo­
rem. W ygotowujm y petycje przeciw bez­
pośrednim wyborom. Chcą zbałamucić oni 
choćby jednę część ludności, my stara jm y 
się tę  ludność oświecić o prawdziwym 
stanie rzeczy!

Przegląd polityczny.
Do historji ustąpienia ks. Bismarka z 

urzędu prezesa gabinetu pruskiego, przyhy 
wają dwa następujące komunikaty, z których 
przekonujemy się, że nagle zrodzona pogło­
ska nie była wiadomostką senzacyjną, ale zu­
pełną prawdą. Pod d. 18. bm. telegraficzne 
biuro Wolffa donosi: Między kombinacjami, 
tycząceuii się nowego urządzenia ministerjum 
pruskiego, występuje przedewszystkiem na 
czoło przywrócenie godności kanclerza pru 
skiego, pod którym, jak w dawniejszym o- 
kresie organizacji Prus, staliby prezes mi­
nistrów i ministrowie różnych gałęzi, zajmu­
jący się szczegółowemi sprawami tych gałęzi 
i za nie odpowiedzialni. Przyszły pruski pre­
zes ministrów łączyć w sobie będzie najzu­
pełniejsze zaufanie ks. Bismarka, jednoczące 
go w swej osobie zarząd spraw niemieckich 
i pruskich, i musi całkowicie być jego poli­
tyce oddanym.

Urzędowa Provinzial Correspondenz zaś 
pisze: Książę Bismark, który miał do rozpa­
trywania ogrom rozlicznych urzędowych czyn­
ności, a równocześnie załatwienie takowych 
przechodziło siły jednego człowieka, spowo 
uowanym został, przez wzgląd na zdrowie 
wymagające dbałości, upraszać cesarza o u- 
wolaienie z posady swojej prezesa ministe­
rjum pruskiego, a tem samem od specjalne­
go zajmowauia się i odpowiedzialności za -0 - 
gół wewuętrznych spraw pruskich, należąc 
jednak jako minister spraw zagranicznych 
państwa pruskiego do składu ministerjum. 
Spełnienie tego życzenia nie będzie mogło 
być odmówione kanclerzowi, zważając na za 
chodzące stosunki. Równocześnie uporządko­
wanie prezydentury w ministerstwie pruskiem, 
tudzież nastręczające się przy tej sposobności 
stosunki do rządu cesarstwa, bedą przedmio­
tem późniejszego zastanowienia się rządu kró­
lewskiego. ~

Wierzymy, że jednym z głównych powo­
dów ustąpienia ks. Bismarka jest rzec2ywi- 
wiście nadwątlone jego zdrowie, które mu 
nie pozwalało równocześnie piastować cztery 
tyle pracy dające urzędy: prezesa gabinetu 
pruskiego, ministra spraw zagranicznych w 
tymże, prezesa Rady związkowej i kanclerza 
Związku. Przytem organizacja pojedynczych 
wydziałów pruskiego ministerjum była bar­
dzo autonomiczną, tak że częstokroć czynno­
ści ich uchylały się zupełnie z pod nad­
zoru i władzy prezesa gabinetu, który był 
jednak następnie za takowe przed sejmem 
odpowiedzialnym. Związek pomiędzy rządem 
pruskim a niemieckim uie będzie przez to 
wcale nadwerężony, bo ks. Bismark zostaje i 
nadal ministrem pruskim spraw zagranicznych. 
I owszem powiedzielibyśmy, że przez wzno­
wienie dawnej magistratury pruskiego kan- 
clerstwa, i powierzenie takowej kanclerzowi 
Niemiec, jedność Prus z cesarstwem tem u- 
silniej będzie zadokumentowaną. Z czasem 
obydwa kanclerstwa, dziś bardzo subtelnie 
od siebie rozłączone, zleją się w jedno i na­
stąpi to, co być musi ostatnim wyrazem zje­
dnoczenia się Niemiec, to jest podporządko­
wanie Prus powszechno-niemieckiemu cesar­
stwu.

Według Monłags Ztg. odwiedzi cesarz 
Wilhelm w maju przyszłego r. cara Aleksan­
dra w Petersburgu.

Następcą ks. Bismarka na posadzie pre­
zesa gabinetu pruskiego zostałby prawdopo­
dobnie hr. Eulenburg, jedliby zechciał na­
turalnie przyjąć urząd, tak podporządkowany 
woli kanclerza.

Prezes gabinetu wirtembergskiego baron 
Egloffstein otrzymał dymisję, na jego miej­
sce powołany Gartner. Zmiana ta  nie ma 
charakteru politycznego^ a nowy minister, 
jak dotyczasowy, jest przyjacielem polityki 
narodowo-niemieckiej.

W Szwajcarji coraz wybitniej daje się 
dostrzegać podwójna dążność zjednoczenia się 
z Niemcami na polu religijaem i politycz- 
nem. Nie chodzi tu o przyłączenie się do 
państwa niemieckiego, czegoby nie mogła u- 
czynić bez postradania swych republikańskich 
instytucyj, ale o szerzenie się religijnych i 
politycznych zapatrywań , odpowiadających 
zupełnie kierunkom niemieckim- Dowodem 
tego jest projekt nowej konstytucji Związku, 
niweczący autonomię kantonów, który Rada 
narodowa uchwaliła wziąć pod obradę na 
sesji lipcowej, a który będzie wiernem za­
stosowaniem centralistycznych instytucyj ce­
sarstwa. Dowodem tego jest coraz silniejsze 
występowanie organów kantonalnych przeciw 
duchowieństwu katolickiemu, datujące się od 
czasów dogmatu nieomylności, ktorego na- 
wei w najbardziej ultramontanskich kanto­
nach A a r g a u  i Solarze ogłosić me pozwolono. 
Liberalno-katolicka frakcja Rady narodowej 
zamierza jeszcze w obecnej sesji wypracować 
ustawę o rękojmiach państwa przeciw wdzie­
raniu się katolickiego duchowieństwa w za­
kres interesów poństwowych, jakoteź zbadać



kwestję, czy w obec zachodzących okoliczno­
ści można dziś jeszcze zatrzymać exequatur 
nuncjusza papieskiego. Świeżo odniosło przy 
wyborze konsystorza genewskiego stronnictwo 
liberalne zwycięztwo większością 400 gło­
sów.

Usposobienie monarchistów wersalskich 
po głosowaniu sobotniem było pełne otuchy 
i tryumfu; myślano w tych kołach powsze­
chnie. że Thiers stanowczo przychylił się ku 
prawicy, jakkolwiek mowa Dufaura wcale nie 
kwestjonowała zasady republikańskiej i nie 
zaprzeczała żadnej myśli wyrażonej w mesa- 
żu. Jest to faktem, źe Thiers nie był zado­
wolony z mowy Dufaura, która nazbyt gwał­
townie uderzyła na Gambettę. Dufaure sko­
rzystał z nadarzonej sposobności, ażeby wy­
lać wszelką żółć na dyktatora, którego oso­
bistym jest nieprzyjacielem Zauważano ró­
wnież, że najbliżsi przyjaciele Thiersa win­
szowali Gambecie jego mowy, a p. Leon de 
Malleyille, powiernik prezydenta, głosował 
nawet za rozwiązaniem, podczas gdy inny 
tegoż przyjaciel, Ricard, prezes lewego cen­
trum, i Barthelemy St. Hilaire wstrzymali 
się od głosowania.

Okres entuzjazmu prawicy nie trwał je­
dnak długo. Juź w poniedziałek na posie­
dzeniu komisji 3otu.powtórzył Thiers dosło­
wnie program mesaźu i wezwał do obrad 
nad projektem reform koustytucyjnych. We 
Środę miały się rozpocząć takowe, ale jak 
donosi telegram wersalski z 19. bm., odro­
czono plenarne jej posiedzenie aż do czasu, 
kiedy podkomitety wybrane do wmoskow 
Decazesa i Bartha przedłożą sprawozdania. 
Tymczasem Zgromadzenie odroczy się d. 
b. m. na ferje świąteczne do dnia bgo 
stycznia. ,

Lewy środek jest w rozprzężeniu. Corr. 
Havas donosi: P. Ricard wręczył swą dymi­
sję, jako prezes lewego środka. W ogóle pa­
nuje w tej grupie parlamentarnej zupełny 
rozkład. Mówią o wytworzeniu się nowego 
stronnictwa z połączenia obu centrów.11 Dy­
misji Ricarda nie chce jednak przyjąć jego 
frakcja. W sobotę 16 członków tejże głoso­
wało za rozwiązaniem, 6 wstrzymało się od 
głosowania, 84 było przeciw rozwiązaniu, 
ale w znacznej części tylko dlatego, że rząd 
się w tym duchu oświadczył. j

Na posiedzeniu frakcyj republikańskich 
postawił d. 16. b. m. Ludwik Blanc wniosek 
podania się zbiorowo do dymisji, ale odstą­
pił od niego, poczem lewica umiarkowaua i 
skrajna uchwaliły nadal popierać Thiersa. 
Równocześnie wzywa Repub. franc. do pod- 
nisvwania netycji za rozwiązaniem, kończąc 
K J E f  w K  sposób: . M l  « p “blikanm
jakiejkolwiek barwy JM>
sać petycję, jak w dniu wyborow j
wiązany głosować.1'

Moskw#*

Tromtradratyczny dziennik Gołos, został 
znów powściągnięty w swych patrjotycznyc 
zapałach. Z powodu napadów jeg° 
niewinniejszych w świecie Niemców nadbał­
tyckich, minister spraw wewnętrznych wysto­
sował doń pierwsze ostrzeżenie. Jako moty- 
wa przytoczono: 1) źe w nr. 210. gazety
Gołos wydrukowano artykuł z Rewia, w któ­
rym jak najbardziej zapalczywemi i nieprzy- 
zwoitemi słowy objaśniają się stosunki, w 
jakich niby znajdują się względem władz 
wyższych pewne klasy ludności gubernij nad­
bałtyckich (to jest, że Niemcy wodzą za nos 
cara i cały rząd jego; p- r. G. _Zv.) przez co 
wznieca nieufność publiczną ku władzy rzą­
dowej w kwestji (wodzenia za nos cara itd .; 
pr. r. G. N .) nieraz juź szorstko roztrząsa­
nej w gazecie Gołos ; 2) źe w artykule wstęp­
nym nr. 212 tejże gazety zdradza się ta sa­
ma dążność z powodu zajść ulicznych w O- 
dessie w r. 1871 (kiedy muzyki mieli wy­
rżnąć dzieci Izraela; pr. r - G. N.); 3) ze oba 
wspomniane artykuły, oraz niejednokrotne 
poprzednie wystąpienie tej gazety w kwe- 
stjach jednorodnych ze wskazanemi powyżej 
tak treścią jak formą, dają powód do wzaje­
mnych jątrzeń między różnoplemiennemi
poddanymi cesarstwa.” Czy tak; więc i na
intrygę polską nie wolno juź narzekać? Czyz 
by rząd moskiewski zamyślał zaprzestać wo­
jować kłamstwami przeciw Polakom !

Ruskij M ir podaje następujące szczegó­
ły o projektach urządzenia armii: „liosc 
wojsk w czasie pokojowym ma wynosić 
750.000 (naturalnie bez ćmy kozaków; P-rv 
Wojska polowe zwiększają sję przez uior- 
mowanie 10 nowych dywizji piechoty- 
kadry dla nich mają służyć 51 batalionów, 
z pomiędzy znoszonych czwartych batali»noW 
pułków kaukazkicb i strzeleckich. Batalio^ 
rezerwowe i gubernialne, znoszą się Rekruci 
będą wstępowali wprost do pułków w sto­
sunku 4/b Moskwy do 7& innych narodowo­
ści. Gwardje, grenadjerowie i wojska inży­
nierskie uzupełniają się przez poborowych 
wszystkich okręgów. Dla ^ego państwo zo­
stanie podzielone na 250 okręgów, 200 mo­
skiewskich i 50 cudzoziemskich na kresach. 
W okręgach moskiewskich tworzoue będą re­
zerwy ruchome w ilości 200  batalionów wraz 
z .odpowiednią artylerją. W czasie pokoju 
kadry tych batalionów, składać się mają je­
dynie z 5 oficerów i 10 podoficerów. Rezer­
wa w zasadzie ma stanowić straż tylną w 
armii. Prócz tego we wszystkich batalionach 
mają być tworzone bataliony zapasowe, skła­
dające się w czasie pokoju z 2 6 5  szeregow­
ców. W razie wojny zaliczają się do nich 
rekruci i po 125 żołnierzy z młodszych lat. 
Ten batalion zapasowy formuje w razie woj­
ny, najprzód batalion czynny z 1.100 ludzi 
złożony, a potem jeszcze batalion drugi z 
urlopników, a oprócz tego komendy polne a 
rekrutów. Jazda w czasie wojny będzie się 
składała z 18 dywizyj, z których każda skła­
dać się będzie z 4 pułków regularnych i je­
dnego kozackiego. Inne pułki kozackie mają 
być przyłączone do dywizyj pieszych, lub 
pełnić inną służbę. Bataliony forteczne zo­
stają po dawnemu. Bataliony zapasowe gwar- 
dji i grenadjerów formują się osobno. W 9" 
czekiwaniu zaprowadzenia tej nowej organi­
zacji, na co trzeba będzie dość czasu, ma 
być tymczasowo utworzony oddzielny zapas 
rekrutów z pomiędzy powołanych a wyloso­
wanych. Z jednego zaboru 120.000 tych wy­
losowanych, będą dołączone na 3 tygodnie

do batalionów zapasowych dla ćwiczeń; po­
tem wracają do domu, zkąd tylko na czas 
wojny mają być przyzwani. Przy zupełnem 
rozwinięciu systemu, zapas rekrutów powi­
nien wzróść do 900.00 ), Nakoniec w razach 
ostatecznych może być powołane pospolite 
ruszenie z pomiędzy wszystkich do 37 roku 
życia, a nawet ze starszych wysłużonych żoł­
nierzy i obywateli, wykreślonych już ze spi­
sów rekruckich. Dla pospolitego ruszenia nie 
obmyślano żadnej organizacji, tylko podo­
bnie jak w roku 1854, wszystkie gubernie 
mają wystawić drużyny (bataliony) piesze i 
sotnie (szwadrony) na sposób kozacki. W 
czasie wojny, stosownie do projektu, państwo 
moskiewskie rozporządzałoby siłą w 2,085.600 
ludzi. System cały dałby się przeprowadzić 
dopiero z końcem roku 1889.“

Taki miałby być projekt reformy woj­
skowej. Nie został on jeszcze przecież przy­
jęty, gdyż w lym samym dzienniku czytamy, 
iż 10. grudnia odbyło się posiedzenie komi- 
iyi wojskowej pod przewodnictwem jenerała 
Heidena, szefa sztabu jeneralnego, w którym 
wzięli udział dowódzcy korpusów i jenerało­
wie: jako to: Potapow, Hildenstubbe, Kar
cow, Dreuteln, Kaufmann, Todtleben, Bystrom, 
Szuwałow, Kaufmann 2gi, Mordwinow, Stac 
kelberg itd. Na zebraniu tem dano do roz­
strzygnięcia dwa pytania: 1) czy będzie ko­
rzystniej, zostawiając armię czynną w obe­
cnym składzie, urządzić w czasie pokoju ka­
dry dla formowania na wypadek wojny re­
zerwy takiej, żeby mogła być użytą w woj­
nie, tak dla powiększenia armii, jak rlla wy­
konywania, drugorzędnych funkcyj; albo też 
b) (zy zwiększyć skład armii czynnej i urzą­
dzić w czasie pokoju kadry dla formowania 
podczas wojny takiej rezerwy, któraby prze- 
dewszystkiem spełniała funkcje drugorzędne 
i stanowiła korpus tylnej służby. Większość 
miała się oświadczyć za zdaniem powiększę 
nia armii czynnej.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Po W i e c i u  protokołu poprzedniego posie- 

przyję V lwowski zawezwał Radę 
dzenia prezydent Ziemia gtanisławowi Chle-
do oddania czci z m a r ł e m u  śp. dzenie uczy-
bowskiemu, członkowi Następnie wi­
niło to przez powstanie z miejsc- 
ceprezydent Jasiński przystąpił do ode y 
dżetn na rok 1873 . . , • .

Przyjęto bez zmiany następujące ru ry . 
Zarząd realności miejskich 2 1 .9 2 4  (rekonstru cj 
gmachu ratuszowego stauowi w tej sumie 5.0  
złr.). Podatek dochodowy 3 2 .2 9 0  zlr. Ekwiwa­
lent należytości prawnych 2 2 .6 1 0  (razem 54.900  
złr.). Na zapomogi dla urzędników i służby miej­
skiej, ze względu na świeżą regulację plac tylko 
50 0  zlr. Stałe wynagrodzenie sekretarzowi Ra­
dy miejskiej i Wydziału przyznano w snmie 300  
z lr .; wynagrodzenie przygodne 5 0 0  czyli
7. l)0WV7S7fl. Rn ma —% razem
z pow yistą sumą w rnbryce V II  przyjęto o W

i r pensje dla emerytów wdów i sierót (w
k u  1872  2 7 .0 0 0  złr.) uchwalono 3 8 .0 0 0  złr.

Prowizje i dary łaski 2 .6 0 0  złr. Koszta kance-
fo rv in e  o wiele większe jak w roku 1 8 7 2  wyno-

12 225  zlr- Pozycją 1 0 5  z*r- sta lą  W da-
8Zą „w budżetach, jako płaca dla strażnika kasy

sposób, R  straż miejska czuwać 
nad W ~  -

sy miejskiej. Policja miejscowa-, a) dod0,m ka*
utrzymania c. k. straży policyjnej; b) Zaa0k  do
resztów ; c) utrzymanie cmentarzów ( t u pr^  a*
nowano po raz ostatni sumę 20 0  zlr. na u lT ‘
nie inwentarza grobowców) razem 3 7 .l5 o
Policja sanitarna: a) dodatek na utrzymanie SZpiJ
tala głównego, datek obowiązkowy >/, myta dro-

„ L  19  860  z ł r . ;  b) leczenie słabych w in .
g° Wi! eznitalach 3 .000  złr., o 1 .5 0 0  z łr . więcej uych szprtalaci“ , ■ duskusja .
jak tego rok . p uWiększono według uchwały 

Dr. a u c  ' aby i za chorych izrae-
R ady mi0jskiej dlateg , ^  kwota 701 z lr_
ńtów opłacano, zapad J ^  .ydów pocho_

ct ma być pobi<>u iakoby te kary miały
ących. Wypadało Z 1 tó jest niesłu-

a opędzenie kosztów J «adv i magistra- 
sznem i 8 p r z e c z „ e m  z  uchwałą L U d y ,  z V k w o te
tu. Wnosi, aby temu depozytowi zwróc i  kwot

t ^ P r e z y d e n t  J a s i ń s k i  
reszta nie naież do tej rQbryki, do budżetu.
W kasie miejskiej nie ma żadnych depozytów 
kasa prowadzi je tylko w ewidencji, cofnąć ich 
me można, bo takiego funduszu nie ma.

Dr. Z n c k er . Namiestnictwo przekazało fon 
dusz z kar lokalnemu funduszowi ubogich, dla­
tego magistrat nie mia, kryffać z tego
funduszu pozycyj w haii^  mńj brzmi:

wo a z r. 7 2  ct. w mygj polecenia magi-
stratu z dnia 4 sierpnia br. na o p ę d z e n i e  kosztów
leczenia ubogich izraelitów wyulacona a Z kar

£ £ £ £ £ ?  - w  —
d iien7go .S Po p m m  '.wlaniu ? £ *  
przechodzi nad tym wnioskiem u
„ego. Do b) dodano w b u Ł ? ^  
demii 1 .000  złr., cala zatem r u S r y K t l i  Z '  
n0si 2 6 .6 2 0  zlr. Policja targowa 3 9 0 0  zlr 
Straż ogniowa z powiększeniem gratyfik, „•■ 
„agrodzenia 1 2 .4 1 8  złr. Do Z 7'
także 1 .000  zlr. na urządzenie t.Qi»__d,odan0“rządzenie telegrafu T " " "  
ce go Żółkiewskie z główną strażnica’ m 
ską. Spis ludności, pobór i umieS2C7oni T  
wojska 3 .3 5 0  zlr. W rubryce XVI. wydatk0’ 
kościoły przyjęto 7 0 0  zlr. y 1 ua

Przy rubryce XVII pan wicepreZydout Ja  
sióski zauważał, że komisja wyczekuje sank ' 
„stawy szkoluej sejmowej, poczem przystąpi do 
zreorganizowania szkól z sumą wynoszącą 2 .5 0 0  
złr., do czasu zaś reorganizacji przeznacza' dla 
nauczycieli 1 .5 0 0  zlr. Rubryka XVII, w którei 
zatem wstawiono pozycję na reorganizację szk(5j
2 .5 0 0  zlr. i zapomogi dla nauczycieli 1 .5 0 0  wy- 
nosi 4 1 .2 8 0  złr. Wymogi dobroczynności jakotó 
na zapomożenie ubogich do dyspozycji komisji
7 .500  złr. (o I .5 0 0  więcej jak w b. r.) SUtna
1 2 .5 0 0  zlr. Wniosek Btotnickiego. aby zakłado­
wi głuchoniemych podwyższyć subwencję z 7 są_ 
gów na 15, pomimo nieuzasadnionego sprzeciwia­
nia się rad. Dąbrowskiego, przekazano magistra­
towi, również i wniosek dr. Zuckra o zaliczenie 
1 .0 0 0  zlr. dla fuuduszu ubogich żydów. W ru­
bryce XX podwyższono pozycję o 2 0 .0 0 0  więcej 
jak w roku 1872 , czynią tylko zadość naglącym 
potrzebom, suma zatem przyjęta wynosi 5 5 .0 3 4  
zlr. Utrzymanie zakładów spacerowych 7 .502  złr., 

budowy wodne 2 .5 5 6  złr., wodociągi i studnie 
1 5 .9 2 5  (mieści się w tej ostatniej pozycji także

i zaopatrzenie ulic „hydrantami".) Budowa'i czy­
szczenie kanałów 1 5 .457  złr Miasto będzie w 
tym roku daleko jaśniej oświecone, przyjęto bo- 

f wiem sumę o 5 .0 0 0  zlr. większą jak w r. 1872  
iniauowicie 5 6 .6 3 5  zlr. Czyszczenie miasta ko­
sztować nas będzie z urządzeniem 5 nowych pi­
suarów 1 6 .965  zlr. Materjaly i rekwizyta budo- 
wnicze 3 .5 5 0  złr. Wydatki przygodne 13 .524  
złr. w końcu odsetki od kapitałów biernych 11 .048  
zlr., i raty na umorzenie kapitałów biernych 
19 .252  zlr. Ogól wymogów 8 5 3 .1 9 5  zlr. Miano 
zastanowić się nad pokryciem wielkiego niedobo­
ru, co też wiceprezydent Jasiński wykonywać po­
czął, proponując zaprowadzenie „podatku czyn­
szowego sześcioprocontowego od fa.-jonowanego do­
chodu.“ Motywów przytaczać nie będziemy, 
sprawa ta bowiem wielkiej wagi przyjdzie ua po­
rządek dzienny przyszłego posiedzenia. Projekt 
powyższy wniesiony został po znacznem zdekom­
pletowaniu obecnych, ua co też zwrócił uwagę r. 
Dobrzański. Posiedzenie przyszłe w poniedziałek.

K r o n i k a .

Kurjerek lw ow ski. Szereg poświętuych 
nowości teatraluych rozpoczuie na benefli p. Pud- 
wyszyńskiogo przeznaczona komedja Szekspira : 
„Sen nocy letniej" z muzyką Meudel ohna-Bar 
tboldy. Role przydzielono naszym pie wszorzęduym 
artystom.

—  Dzisiaj w operze „Żydówce" wystąpi po 
raz pierwszy w partji księcia nowy tenor, o któ­
rym już dawniej pisał śray, iż kształcił się w 
konserwatorjum muzycznem w Paiyżu. Wystąpi 
on pod nazwiskiem Olskiego.

—  Jutro w niedzielę w teatrze będzie po raz 
drugi przedstawioną komedja: „Wesoło kumoszki 
Windsorskie." Sztukę tę obrobiono po pierwszem 
przedstawieniu tak jak ją dają teatrze nadwor­
nym w Wiodniu.

Dnia 2 6 . grudnia w teatrze o gadzinie 
4- jo  południu odbędzie się produkcja muzyczna 
anców ua zbliżający się karnaw ał przygotowana. 

Ceny wstępu będą o połowę od cen zwykłych 
dram atu zu żone.

— J. Śliwiński 1 spółka wywiesi! napis, że 
przyjmuje inseraty do dzienników galicyjskich, i 
wymieni! Gaz. Nar. Wydawnictwo Gazety 
oświadcza, iż upoważnienia nie daio panu S li- 
wińskiemu i spółce do przyjmowaaia iuseratów 
dla Gaz. N ar.

— 1 Projekt postawienia pomnika odpowied­
niego dla hetmana Jabłonowskiego, w miejsce 
starego z piaskowca psującego się ciągle, już 
dawnie] powzięto w mieście nasze m. Udano się 
wpiorw do rodziny Jabłonowskich, czybynie przy­
czyniła się do wzniesienia pomuika. Dowiaduje- 
mj sję, że książę Stanisław Jabłonowski, zamie­
szkały w Krakowie, prawnuk w prostej linii 
hetmana, doniósł miastu, iż chętnie przyczyni się 
znaczniejszą ofiaru d i tego celu. Sprawa t i  w 
tych dniach będzie przez magistrat do Wydziału 
Rady miejskiej wniesioną.

—  Nie powiódł się koncert pana Eriem anna 
w teatrze. Publiczności było bardzo mało. Pan 
Friemann występywał przedtem na wieczorku 
Towarzystwa muzycznego, i ztam tąd rozeszło się 
zdanie, że co krytyk berliński Epgel uapisał o 
nim, iż pana Wilbelmiegu pozostawił za sobą, 
wcale było zdaniem m jluem , z jakiejś złości 
chyba do W ilhelmiego pochodzącem.

—  Podawszy za Kurjerem Poznańskim i 
Afiszem teatralnym fałszywą wiadomość o śmier­
ci Marji Góreckiej art. dram., prostujemy ją do­
nosząc, iż artystka ta odbywa dalej szczęśliwie 
kurację w Montrenx w Szwajcarji. Idąc za po­
daniom ludu, który w takim razie wróży długi 
i spok'jny żywot mniemanej nieboszczce, dodaje­
my szczere i gorące życzenie z naszej strony, abyś­
my ją  w krótkim czasie zdrową 1 jak zawsze
dla sztuki gorliwie pracującą ujrzeć ,
. —  Koncert nadwornego skrzypka hesku- 
darm sztadzkiego, Gustawa Friemanna a1 rodaka 
1, z“^° pochodzącego z Warszawy, 0 ) SV 
kwnf,WiCZ°raj w sali teatralnei. Roncertaut ogze- 
vTn f trzy nuraera ■ P rze ślic zn y koncert 
wura T a> w-ykonany z wielką silą 1 b ra- 
że 7’ J  Romansę własnego utworu, tak-

owarzyszeniem orkie*trv Romansa peł-

tylko dohrv razem - że p Friomanu jest me
Huczne o k L k WlrtU°Zem a le i kompozytore... 
niem W ielkiej f i  tZJodliał sobie także odegra-

du Wieniawskiego a p‘ Z .Pausta G"u"oda’
nie wiele a szkoda “b'iczności w teatrze y 
wątpliwie należy an Pa“ ^ iem ann  bowiem me- 
program j6g., ton ”aj ZQakomitszych artystów, 
wykonanie nie p S  U dobrze ułożony a
Nie możomy wdawać s -aw ,ał° nlc do życzem .
nienio jego gry jat, ę . tu w szczegółowe oco-

my tylko nad zw yczajn i u - charaktorystykę P 
«  i ucz cie, i i ”’  inb“ s l o « ,  k k t .s e , P»"»;
p L « c i S  m .ie . “ »'» kMcy ■

__ Donoszą nam z n  , 
scowa wzbroniła zamioS7t  ^ Czu> ff*adza “ 10̂ " 
" ' „ u i a  u r . c z , . t umi e r » l * ”  
tnym dniu 29 . listopada, w
n i o  oawet powodu. W zakazie me w jnne-

i i j u i  chylił tu

Ł  krakowska zgasła  z d n ie m ^ s 1"1, 
a n i  „ . - „ u h  ó n. S ta ł,,..!. g rudn ia .

odbył

Pogrzeb ś. p. Stanisla—  grudnia,
się przedwczoraj p Chlebowskiego 

ludności. W orszaku postępo;  > l k i m „ at}()f u 
koledzy zmarłego, klerycy , b(1 ' radni miasta 
chacze akademii technicznej, Uczn. t’rządków SJU’ 
ni i szkół realujcb, ci ostatni ia l ^ ! 6 &ltQhazjal- 
czeni przepaskami. , Trumnę w y ^  > i  °dzna- 
domowych ua swych barkach profeso z , Progów 
realnych i gimnazjalnych, a oddająC 0̂,V|e szkól 
«!. Halickiej, 2 ™iowie zmarłego Un\  “a r0gu 
znowu na swo ramiona n wrót Cm0 ^ o i l i  ją  
Nad grobem przemówił K. Maszkow8kiailtarDyob. 
akademii technicznej, podnosząc w słowach r°fea°r 
rych a gorących prace i zasługi śp. Stani'8?020* 
Chlebowskiego. Młodzież, roniąca ciche j a 
czasie smutnego obchodu, traci ojca i  sum^ W 
“ego przewodnika, kraj nasz i tak ubogi w „7“ '  
ste charaktery i ludzi prawdziwej wiedzy t • 
gorliwego pracownika na po]u szkolnictwa*0; 
wmdzy. Raz jeszcze cześć jego pamięci!

*rn7 - W Przemyś,a dane.m M z ie  na dniu 22
na doćhós T  Diedzi ? r  8 amatorskie"dochód funduszu szkól ludowych. Amatorowie

w*ecz”ie świeżą ko-odegrają „Śluby pani 
medję Aleks, h . Fredry.

— P. Wanda Bogdani (Kleczkowska) śpie­
waczka scen włoskich, która u nas wy8tęp0waJa 
przed kilku laty w koncercie, święci t6raz praw. 
dziwy tryumf na scenie niemieckiej w poznanju<

śpiewaczka polsta w slabem bardzo otoczeniu 
Niemców zachwyca nav/et zagorzałych Prusaków. 
Partje, które dotychczas egzykwowała są: Rozyny 
w Cyruliku Sewilskim i Zuzanny w Weselu Figa­
ra. Prócz miłego bardzo głosu odznacza się 
pani Kleczkowska dobrą grą i deklamacją.

—  Ile wartą jest piękność przekonać się  
mogą panie nasze z rastępującego fak tn : Pewna 
młoda angielska aktorka, pani Swianborough wy­
toczyła towarzystwu kolei miasta Londynu pro­
ces o wynagiodzenie szkód, jakie poniosła w 
czasie zetknięcia się dwóch pociągów, przy której 
to sposobności zraniła sobie czoło i kolana i 
zemdlała ze strachu. Sędziowie wychodząc z tego 
stanowiska, że uroda i elegancja ru hów są ka­
pitałami dla każdej aktorki, skazali towarzystwo 
na zapłacenie 4 0 .0 0 0  franków.

—  Ouegdaj wieczór wyrzucouo ze szynku pod
1. 23 . przy ulicy Blacharskiej żebraka liczącego 
lat około 4 5  tak osłabionogo, i i  zmarł ua 
trotuarze nim go z ołano odwieść do szpitalu.

—  Przedwczoraj nad ranem znaleziono koł­
drę i 2  poduszki schowane pod mostem przy wa­
łach Hetmańskich.

—  W kamienicy pod 1. 12 przy ulicy Syk- 
stuskiej skradziono wczoraj w południe dwie 
skóry sa nie lamowaue niebieskiem suknem war­
tości 10 zir.

—  Przedwczoraj po południu spłoszyły się 
kouie stojące z wozem prz d sklopem p. Baczew- 
skiego w rynku, lecz z stały zawczasn przez 
ź dnierza policyjnego na ulicy Krakowskiej zatrzy­
mane. Śledztwo przeciw winnemu zaniedbaniu 
dozoru zarządzono.

—  Marję Kominek wydalouą uiedawno z za­
kłada karnogo po odbyciu 6iniosięczneg > więzie­
nia za kradzież, aresztowano wczoraj popołudniu  
z powodu posiadania kufra z wrzekomo skradzio 
ną bielizną i sukniami, które po różnych mioj- 
scacb zastawić usiłowała.

-—- Na pogorzelców m. Jaryczowa złożono 
do komitetu: Wydział Rady pow. Lwowskiej na­
desłane z W ydziału Rady pow. w Nisku 5 0  zlr., 
z Wydziału Rady pow. w Stryju 1 0 0  zlr.. od
p. J. J. 5 złr. 20  c., razem 155 złr. 20  c. 
Z redakcji' Dzień. Polskiego 17 złr.

* Wojewódka.
—  Od wydawnictwa „Szlosera Dziejów po- 

wsze hnych“ otrzymujemy następującą odezwę z 
prośbą o zamieszczenie:

„Rozpoczęte przed trzema miesiącami na 
korzyść oświaty ludu wydawnictwo „Dziejów po­
wszechnych S/.losera“ których już 6 zeszytów 
znajdnje się w rękach publiczności będzie i na­
dal nieprzerwanie prowadzone. Z końcem jednak 
pierwszego kwartału uważamy za konieczne ode­
zwać się raz joszcze do publiczności zapraszając 
do prenumeraty, o ile że jest to jnż ostatni ter­
min, w którym na najdogodniejszych warunkach 
dzieło to zaprenumerowanem być m oże, a mia­
nowicie pod tym względem że czem dalej wyda­
wnictwo postępować będzie, tern coraz wzrastać 
będzie kwota prenumeracyjna —  teraz można 
jeszcze prenumerować nadsyłając przedpłatę za 
ostatui kwartał i za pierwszy (4.44 zł. z prze­
syłką w Anstrji) lnb za ostatni 1 dwa pierwsze 
kwartały 6 .66  zł. z prz.) Albo też po prostu 
zamawiając dzieło kartą korespondencyjną i wy 
szłe już zeszj ty za pobraniem pocztowem wy­
siane być mogą.

Nie widzimy potrzeby przedstawiać pono­
wnie zalet dzieła Szlosera, gdyż prasa perjody- 
czna jednogłośuie We wszystkich zaborach Pol­
ski oddała zasłużone dziełu pochwały a niektóre 
pisma nawet obszernie i wyczerpująco podały 
rozbiory toga dzieła, w skutek czogo publiczność 
została oświeconą o wartości dzieła, a nie po­
dniósł się aui jeden g lo s , któryby uie pochwalił 
naszego wyboru. Przekład polski dzieła także 
zyskał powszechne uznanie.

Dzieło Szlosera i ze strony publiczności 
zyskało, stosunkowo, dosyć dobre i serdeczne 
przyjęcie, o czem świadczy liczba prenumeratorów 
zwiększająca się z dniem każdym.

Chcemy tu zarazem podziękować tym sza­
nownym ziomkom, którzy zechcieli przyjść nam 
z pomocą w zbieranin prenumeratorów i odezwać 
się również do innych, w których to jest mocy, 
a w szczególności do pp. sekretarzy iad powia­
towych, pp. delegatów zbierających składki na 
oświatę ludu 1 pp. uauczj cieli prosząc o po­
parcie z ich strony, a mamy nadzieję, że przy 
ich pomocy osiągniemy założony przez nas re­
zultat w oszczędzeniu ua wydawnictwie kilkuna­
stu tysięcy zł. na oświatę ludu.

Na liczno zapytania czy można nadsyłać 
prenumeratę więcej jak za dwa kwartały naraz 
odpowiadamy, że nielylko to jest możliwem, 
aJo jest szczególniej pożądaneu^ i wlaśuie upra­
szamy dla kogo to nie jest truduem o prenume­
rowanie całego dzieła na raz (z przesyłką 35  
zl. 52 c

Adres wyd iwnictwa jest „Księgarnia Pol­
ska we Lwowie nr. 12. ul. Kopornika. Można - 
również składać prenumeratę we wszystkich 
ks;ęgaruiach i ajencjach ks ęgarskieb.

—  Cholera. W edług ur/ęlowych rapor­
tów pojawiła się cholera w czasie od 15. listo­
pada b. r. do dnia 1. grudnia w Klobanćwce,
Dohrowodach i Czumałach w powiocio zbara­
skim, w Celejowio, Myszkowcach i lirzyweńkiem  
w powiecie bus'atyÓ9kim, w Podwoi oczy skach w 
powiecie skalackim, w Salówce, Dolinie, S ło-
budce i Dzurynie w powiecio czortkowskim, w 
Dźwiniaczu w powiecie zaleszczyckim, w M gil- 
„icy w powiecie trembowelsHm. w Wołczyńcach 
w pow. stanisławowskim, w Gusitynie w pow. 
borszczowskim, w Ładyczynie, Myszkowcach, Ko- 
peczyńcaeh, Józefówce, Draganówoe, Smykowcach 
Iwaszowie górnym, r ło ty czy , Cebrowie i Dol- 
żance w powiecie taruopolsk m, w mieście 
wiatowem Bochni, w Korolówce, Reniowie i
Strzemilszu w powiecie brodzkim, w Olszance, 
Pitryczu, Białymkamienm, Kainom, RozrRodowie 
i Pobrebcach w pow. złoczowskim, w Żurawiń- 
cach w pow. buczackim, w Holhoczu i Podhaj- 
cacb w pow. podhajeckim, w Świętem, Borszczo- 
wicacb, Krownikacb, Niżankowicach; Witoszyń- 
cach, Rozuchowicącb, Chałupkach i Małkowicach 
w pow. przemyskim, w Prusach, Zuchorzycich, 
Zapytowie i Pihniłowicach w pow. lwowskim, w 
Ustrowie w pow. sokalskim, w Dubszczu, Dry- 
szowie i Urwauie w pow. brzeżańskim, w Po- 
werchowie, Bieńkowej Wiszui, Hum atyczn, Ja -
stwjęgach j Chiszewicach w pow. rudeckim, w
Ciemięczyńcach w powiecie przemyślańskim, w 
w Derewni i Źółtińcacb w pow. żółkiewskim, w 
Wietlinie, Jarosławiu, Rokietnicy i Duńkowcach 
w pow. jarosławskim, w Streptowie, Ubinin i 
Lanerówce w pow. kamioneckim, w Starzyskach 
w pow. jaworowskim, w Makowy, Starzawie i 
Rybotyczach w pow. bireckim, w Zamku i Stno-

liniu w pow. rawskim, w Doroszowie i Uhercach 
w pow. Samborskim, w Łopnszance, Beniowy, 
Berezku i Wysocku wyż-zem w pow. turczań- 
skim, w B em ow ie, Felsztynie, Posadzie felsz- 
tyńskiej, Jerlr, Grodowcach, Starejropie, Łopu- 
szanco i Strzyłkacb w pow. staromiejskim, w 
Bratkowcach, Korczynie, Tyszownicy i Łęgach w 
pow. stryjskim, w Jastwięgach, Zarzeczu i Sądo­
wej wiszni w pow. mościckim, dalej w Malczy- 
cacb, Strowy, Majdanie, Wereszycach, Dobrosta- 
nach, Bratkowcach i Mszanie w pow gródeckim, 
w Hnizdyczowie, Dziaduszycach małych, Zydaczo- 
wie, Stulsku i Rigóźuie w pow. żydaczowskim, 
w Łupkowie, Stefkowy, Terce i Hoszowie w po­
wiecie liskim, w Woli wielkiej i Kawęczynie w 
pow. pilzneńskim, w Nadworny, Łanczynie w 
pow iiadworniańskira, w mieście powiatowem 
Rzeszowie, Ruduiku w pow. niżańskim, wreszcie 
w Zagórzu w pow. sanockim, przeto w 119  
miejscowościach.

W ygasła zaś w Nowemsiołe, Ohrymowcach, 
Czernichowcach i Netrcbie w pow. zbaraskim, w 
Kopyczyńcach, Iwanówce, Nizborgu uowym i Wa- 
sylkowie w pow. busiatyńskim, w Skalacie, N ol- 
czauówce, Podlesiu i Krzywcm w pow. skala­
ckim, w Skorodyńcacb, Zwiuiaczu, Białyrapotoku, 
Czerkawszczyznie, Jagielnicy starej i Siemiau- 
kowcach w pow. czortkowskim, w Myszkowie, 
Uhryńkowcach, Kasperowcach, Siukowcacb, Be- 
drykowcacu, Szczytowcacb, Nowosiółce, Kułakow- 
caib, Chmielowy, Cbastanowcach i Capowcacb w 
powiecie zaleszczyckim, w Trembowli, w Struso- 
wie, Słobndce strusowskiej, Dołhem, Tintkowie, 
Dereaiówce i Hleszczawie w pow. trembowelskim, 
w Jezupolu, Ciężowie, Dębowy, Dubowcach i Za- 
gwoździn w pow. stanisławowskim, w Kudryń- 
cacb, Skale, Iwankowie i Gustynkn w pow. bor- 
szc.zowskim, w Tarnopolu, Denesowie, Cbodaczko- 
wie wielkim, Preuiatynie, Zabojkacb, Poczapiń- 
cacb i Józefówce w pow. tarnopolskim, w Hory- 
hładach i Kutyskacb w pow. tlumackim, dalej 
w Trościancach, Blichu, Toporowie, Mikołajowie, 
Milnie Ratyszczacb, Leśuiowio i Reuiuwie w pow. 
brodzkim, w Bałuczynie i Krasnem w pow. zło  
czowskim, w Jazłoweu, Nagorzance, Berozówce i 
Monasterzyskacb w pow. buczackim, w Micbal- 
czu i Horodnicy w pow. horodyń k i m, w Zło­
tnikach, Rakowcaeh, Burkanowie, Haproronce w 
pow. podhajeckim, w Zboisku, Jaryczowie no­
wym, Zydutyczach, Biłkach królewskich i Pru­
sach w pow. lwowskim, w B ełzie, Porwiatycze i 
Spasowie w pow. sokalskim, w Dmuchawin w 
pow. brzeżańskim, w Koniuszkach królewskich, w 
Brzeziu, Nowej wsi, Chłopczycach i Herożanco 
wielkiej w pow. rudeckim, w Glinianach, Zo­
niowie i Zamościu w pow. przemyślańskim, w 
Mostach, Dworcach i Wolicy w pow. żółkiewskim, 
w Nienowicach i Jarosławiu w pow. jarosław­
skim, w Witkowie starym w pow. kamienieckim, 
w Lubień ach i Starzyskach w pow. jaworow­
skim, Trzciańcu, Makowy i Starzawy w pow. 
bireckim, w Uliczku, Zarębanem Zamku i Smo- 
linie w pow. rawskim, Doroszowie i Uhercach w 
pow. Samborskim, w Beniowy i Berozku w pow. 
turczańskim, w Posadzie chrrowskiej, Berczowie, 
Posadzie felsztyńskiej i Starej ropie w pow. sta­
romiejskim, w Uhersku, Bratkowcach, Koryzynie 
i Tyssownicy w pow. stryjskim, w Slomiance, 
Twierdzy i Jastwięgach w pow. mościskim, w 
Jaśniskach, Majdaaie i Wereszycacb w pow. gró­
deckim, w Krzypku 1 Wery ni u w pow. żydaczo- 
wskim, w Hoszowce w pow. liskim , w Brnśnie 
starem w pow. eieszanowskim, w Wiewiórce, Gó­
rze motycznej, Woli wielkiej i Kawęczynie w 
pow. pilzneńskim, wreszcie w Woniłowie w pow. 
kaluskim i Łojowej w pow. uadworniańskim, 
przeto w 134  miejscowościach.

W tym wyżwymieniunym Czasie panowała 
przeto w 4 6  powiatach, a 34 5  miejscowościach, 
w których do pozostałych na dniu 15 . listopada 
1323  chorych przybyło do dnia 1. bm. 55 2 7  
chorych tak że w ubiegłych dwóch tygodniach 
leczono ogółem 6 8 5 0  chorych cholerycznych, z 
tych wyzdrowiało 3 5 6 9 , umarło 2 0 7 3  a 1208  
pozostało w leczeniu.

—  Ks. Bażyński, który ju i wielo zdziałał 
dla oświaty ludu w ziemiach zaboru pruskiego, 
nadsyła nam następujące ogłoszenie:

Ofiara 3 0 9 0  książek.
Trzy tysiące książek zdatnych do użytku 

mieszczan, kmieci i ralodz eży stanu każdego, 
ofiaruje ludowi polskiemu bezpłatnie przy nad­
chodzącej kolendzie niżej podpisane wydawnictwo.

Po książki te zgłosić się mogą mieszkań 
cy wszystkich ziem dawnej Polski, dalej koloni 
ści i wychodźcy nasi, dokądkolwiek ich własn  
wola lub niewola zaniosły.

W razie wyboru pierwszeństwo mieć będą
1. Osoby, które wydawnictwo nasze stal

wspierają, a chciałyby, zakros działania swojeg
rozszerzając, zrobić jeszcze więcej dobrego ja  
dotąd.

2. Miejscowości, gdz>o d 4ąd żadnej jeszcz 
me ma czytelni, a zwłaszcza to, które skutkiei 
obecnego położenia, pozbawione są pomocy i o 
pieki polskich duchownych i polskiego obywa 
telstwa wiejskiego.

3. Czytelnie zostające pod ciągłym dozoret 
rządzcy parafii.

4 . W ogólo wszystkie osoby, o których na 
brać będzie moźua tego przekonania, że lic/.b 
przesianych sobie książeczek dilszem i zkądiuą 
nabytkami dla wygody i dobra współbraci pc 
mnaiać będą.

Z głaszać się należy do podpisanego preze 
•sa i od dnia niniejszego ogłoszenia, aż po dziei 
Igo lutego 18 7 3  roku.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o po 
wtórzenie tej wiadomości, żeby dójść mogła d-, 
największej liczby iuteresowanych.

W Poznaniu, dnia 1. grudnia 1872 .
Wydawnictwo tanich i pożytecznych książek.

Ks. Fr. B ażyńsk i , 
proboszcz przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu 

K o n k u r s  l i t e r a c k i .
Podpisane wydawnictwo rozpisuje "konkuc 

na następujące prace literackie :
1. O* prawach i obowiązkach człowieka, x 

szczególnem uwzględuieniem położenia ludność 
w. ks. Pozuańskiego, Prus Zachodnich i Szlązku 
pruskiego. Nagroda 9 0 0  zip.

2. Astronomia popularna, z uwzględnienicc 
kalendarza, zegarów, kompasów, i t. p. Nagrodi 
6 0 0  zip-

3 . Żywut jakiego świętego, juito^ polskiego  
jużto u lutu naszegi szczególniejszej czci do­
znającego. Nagroda 30 0  złp.

4  Powieść dla ludu, osnuta na tle histo- 
rycznem lub społcczno-obyczajowem; pierwsz; 
rodzaj będzie miał pierwszeństwo. Nagród; 
Konstantego Zakrzewskiego, 3 0 0  zip.



Termin ostatni wręczenia tych prac dzień 
1. października 1873  roku.

Nazwiska w kopertach. Bliższych warunków 
dowiedzieć się można u podpisanego.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o po­
wtórzenie tego ogłoszenia.

W Poznaniu, d. 1. grudnia 1 872 . 
Wydawnictwo tanich i pożytecznych książek.

Ks. I r .  B ażyński, 
prob. przy kościele św Wojciecha w Poznaniu.

—  Odbieramy następujące sprostowanie z 
prośbą o um ieszczenie:

Poturzyea 18 . grudnia 1872.
Szanowny redaktorze!

Korespondencja ze Sokala w e wczorajszej 
kronice „ Gazety narodowej“ zm usza mnie pro­
sić o um ieszczenie następującego w yjaśn ien ia :

N ie w ątpię, że Szanowny korrespondent, 
donosząc o uroczystem otwarciu szkoły wydzia­
łowej w Sokaln, miał najlepsze chęci i pisał 
w  dobrej wierze dla tego też nie zamierzam  
krytykow ać g o , ani p otęp iać, szczególnie za 
spalenie takiej ilości kadzid ła , a nawet prze­
baczam m u , że mnie zakadził do tego stopnia, 
iż  musiałem w ytrzym ać kilkagodzinną m igrenę—  
ale donosi o n , że między innymi złożyłem  ja  
„znaczny fundusz" na premie ula uczniów, a 
że pozwolił sobie nazwać mnie „głośnym daleko 
obywatelem*1, w ięc mogłoby się niektórym czy­
telnikom  zdaw ać, że fundusz ten jest istotnie  
znaczny, a  drudzy znowu mogliby m yśleć, żem  
z ło ży ł go może w  imieniu p. W łodzim ierza kr. 
D zieduszyckiego, i że już dla tego fundusz ten 
musi być znaczny. Otóż usuwając w szelką pod 
tym  w zględem  wątpliwość, oświadczam, że z ło­
żyłem  z własnej kieszeni dziesięć złotych.

Z poważaniem Jan Sołowij.

—  Sprawozdanie z dotychczasowych czyn­
ności tow arzystw a polsko-akademickiego „O gni­
sko" za rok 1 8 7 2 /3 .

Z  przyjem nością mużemy donieść szano­
wnej redakcji, ze nasze tow arzystw o w po­
równaniu do la t przeszłych nie tylko że u trzy­
m ało się na swem stanowisku łączenia tutej­
szej m łodzieży akademickiej w  jedno kółko i 
wspierania się wzajemnego tak  pod względem  
u m y sło w y m , jak i koleżeńskim , ale nadto po­
stąpiło na drodze rozwoju , czego dosyć liczne 
rozprawy, udczyty i produkcje muzyczne naj­
lepiej dowodzą.

P o ukonstytuowaniu się tow arzystw a na 
walnem zgromadzeniu w  początku listopada, 
gdzie przewodniczącym p. Justyna Langa, za ­
stępcą tegoż p. K utowskiego, dla pełnienia zaś 
obowiązków resztę wydziałowych pp. D aniela, 
D u lęb ę , Kędziora., K isielew skiego i Olajossego 
obrano, wynajęto nowy lokal przy Singerstrasse, 
N r. 11., który przez dosyć szczęśliw e swe po­
łożenie umożliwia zgromadzanie się akademi­
ków w szystk ich  zawodów, tak z uniw ersytetu, 
jak  w ydziału lekarskiego i techniki. Z  pomię­
dzy zebrań sobotnich, na których odczyty, prze­
mowy, w ygłoszen ia , śpiew i produkcje m uzy­
czne budzą ducha, chęć do pracy i współzawo­
dnictwo i urzeźw iają um ysły, w yszczególnić na­
leży wieczorek poświęcony pamięci Adama Mic­
kiew icza , który się odbył dnia 30 . listopada 
w  lokalu tow arzystw a. Po przemowie p. Ku­
tow skiego odczytał p. Osuchowski swą roz­
prawę, w  której starał się w ykazać udział Mic­
kiew icza w obalenin szkoły klasycznej a wpro­
wadzeniu literatury polskiej na tory roman­
tyzm u. K esztę w ieczorka w ypełniły  częścią  
śpiew i  produkcje m u zyczne, w wykonaniu  
których odznaczył się p. Ambros de Kechten- 
berg swą grą na fortepianie a p Ostrowski 
w  w ygłoszeniu. M łodzież akademicka w szy st­
kich zawodów i delegacje tow arzystw  akade­
mickich słowiańskich przyczyniły się swem  
licznem zebraniem do uśw ietnienia uroczystości 
najw iększego z naszych wieszczów .

Z programu reszty  zebrań sobotnich za ­
sługują na w zm iankę: odczyt p. Kutowskiego 
„K eligia i filozofia u Indów", w iersz p. K isie  
lew skiego „Odsiecz W iednia" i deklamacja p. 
Musiała „Pam iętnik i W innickiego" p. W . P ola.

W iedeń dnia 13. grudnia 1872.
J . Lany, And. Kędzior,

przewodniczący. sekretarz.

—  Ciekawe złodziejstw o. Dziennik pary­
ski Droit pisze pod datą 15. tm.: Przedwczo­
raj, o godzinie 3ej po południu, w chwili w ła­
śnie kiedy jest największy przypływ kupującej 
publiczności w sklepach, dwie panie nbrane z 
wielką dystynkcją weszły do magazynu du Lou- 
vre (magazin de nouyeautes). Przechodziły od 
jednego stołu do drugiego i targowały mnóstwo 
rzeczy, nic jednak nie kupując. Przyszły naro- 
szcie do stołu z krawatkami damskiemi i pod­
czas gdy przeglądały fulary, komisant spostrzegł, 
że jedna z nich chowa do kieszeni pakiecik 
wartości 20  franków. Uwiadomił natychmiast 
inspektora, który zaprosił obie panie do wyższej 
osobnej sali, gdzie osoba ich p łci m iała zająć 
się rewizją ich odzieży. Dwie elegantki z uda- 
nem oburzeniem protestowały przeciw podobne­
mu posądzeniu, przecież musiały usłuchać in­
spektora.

EzemioBlo tych pań, trndniących się z ło ­
dziejstwem po sklepach ma pewue ciekawe w ła­
ściwości. Kobiety te noszą bardzo szerokie obu­
wie, tak że mogą wyjmować i wsadzać nogę w 
trzewik bez pomocy ręki. Przeglądając w sklepie 
raaterje, zrzucają zwykle na ziemię sztukę ko­

ronek lub jedwabiów, a potem zbierają tę sztu­
kę nogą wyjętą z trzewika. Trzeba wiedzieć, że 
nogą umieją władać tak jak ręką. Potem umie­
szczają teu tanio nabyty towar między stopami, 
a w skutek długiego ćwiczenia potrafią iść nie 
wypu zc/.ając go, byleby tylko nie potrzebowały 
wchodzić na schody. Ponieważ w Luwrze musia­
ły wejść na schody , więc pozostawiały za sobą 
pakiety kraw aek i fularów. Prócz tego znale­
ziono przy nich rozmaitych innych towarów na 
1 7 0 0  franków.

Komisarz policji odwiózł je do ich mieszka­
nia, nadzwyczaj bogato umeblowanego, do które­
go jednak potrzeba się było dostać przy pomo­
cy ślusarza. W mieszkaniu tern znaleziono trzy 
ogromne tłómoki, pełne kradzionych towarów, 
po większej części z magazynu du Louyre, któ­
rych cena razem wynosiła około 4 0 .0 0 0  frank.

Śledztwo okazało, że te kobiety były sio­
strami, pochodziły z Madrytu i uazywały się 
Nicolea i Maria-Santa- Julia S... Pierwsza z nich 
mieszka od trzech lat w Paryżu, jest zamożną, 
a dziecię jej wychowuje się w jeanym z pier­
wszych pensjonatów stolicy. Druga dopiero od 
trzech dni pizybyla do Paryża. Można przypu­
szczać, że ta druga siostra przybywała perjody 
cznie do Paryża, zabierała kradzione towary i 
sprzedawała je potem w Madrycie. Obie z ło­
dziejki oddano w ręce sprawiedliwości.

—  Now a Ziemia. Korespondent Pet. Wiad. 
z Archangielska pedaje następne szczegóły uzu­
pełniające o próbie zimowania na Nowiej Ziemi. 
Miejscowość obrana przez przemysłowców była 
dogodna do przepędzenia zim y; miano wybornie 
zbudowaną chatę i łaźnię. Mrozy rzadko prze- 
w yższaly-^20° R., a większych nad— 30° było 
ledwo trzy w ciągu zimy; odwilże często się zda­
rzały. Śniegów wielkich nie było; powierzchnia 
ziemi, przynajmniej w części dostępnej dla zimu­
jących przemysłowców, pokryta była jakby korą 
lodową grubości najwyżej ćwierci arszyna. Z sze ­
ściu ludzi, którzy się dobrowolnie skazali na zi­
mowanie, żadeu nie chorował, jeden tylko zm irl 
nagle, prawdopodobnie od pęknięcia naczyń ser­
ca. Przemysłowcy ża mało mieli prochu, ledwo 
po 3 funty na osobę, a broń mieli skałkową 
potrzebującą dużo p rochu, chociaż korzystną z po­
wodu swojej piostoty a więc i łatwości napra­
wienia. Do Bożego Narodzenia cały proch już 
był wyekspensowany, a wtedy właśnie zwierz 
począł się ukazywać masami. Skutmem tego 
przy podziale zdobyczy z gospodarzem przedsię­
wzięcia wypadło na osobę po 1 0 0  rub. zarobku, 
kiedy tymczasem gdyby miano obfitość prochu, 
możnaby przez zimę zarobić po 5 0 0  rub. Próba 
okazała, że na Nowej Ziemi można zimować i 
polować z korzyścią.

—  Nieustająca w ys ta w a  powszechna ma 
być otwartą w Nowym Jorku. W tym celu ma­
ją zbudować pałac kryształowy i już zakupiono 
grunt w okolicy parku centralnego za cenę 
l,7 O 0 .0 u 0  dolarów. Wykonanie planu poruczono 
jenerałowi Dix i innym znakomitym osobom.

—  Mianowania. Cesarz mianował nadzwy­
czajnego profesora austrjackiego prawa cywilnego 
na uniwersytecie we Lwowie d . Ferdynanda 
Źródlowskiego zwyczajnym profesorem rzymskiego 
prawa na tymże uniwersytecie.

—  Odessa pod względem rozmaitych naro­
dowości, z których jej ludność się składa, a 
której ubytek i przybytek ciągłym ulega zmia­
nom, jest miastem bez wątpienia jednam z naj­
ciekawszych w Moskwie. Na 2 0 0 .0 0 0  mieszkań­
ców zuajduje się tam około 8 ,0 0 0  Moskali, 6 0  
do 7 0 ,0 0 0  izraelitów, 15 — '20 ,000  Polaków, 
10— 1 5 ,0 0 0  Greków, 8 ,0 0 0  Francuzów i W ło­
chów, 3 ,0 0 0  Niemców i Anglików, 2 — 3 ,0 0 0  
Tatarów, Czaruogurców, Mołdawian, Bułgarów, 
Cygauów i t. p.

— > Proces praso w y w Pezuaniu powołał 
wszystkich redaktorów dzienników polskich przed 
kratki sądowe, nadto staje także przed sądem 
p. W. Łebiński nakładca Dz. Poz. i kupiec 
Paweł Klechta z Gostynia. Prócz tego Kur. Poz. 
musi w tym samym dniu za inny artykuł od ­
powiadać.

—  Wiadomości naukowe, literackie! ar 
tystyc zn e .

—  „Biblioteki teatralnej lwowskiej" wyda­
wanej od roku 18 6 8  nakładem Zelmana Igla  
przy ulicy Sykstuskiej wyszedł nowy tomik, któ­
ry polecamy czytelnikom dbałym o wzrost litera­
tury deamatycznej u nas. Tytuł nowego już je ­
denastego z rzędu tomiku Biblioteki teatralnej 
jest następujący: „Aktorka" Dramat w 5 aktach 
oryginaluie uapisauy przez Aurelego Urbańskie­
go. We Lwowie 1 8 7 2 . Dramat „Aktorka" był 
po raz pierwszy przedstawionym we Lwowie w 
1 8 6 9 , posiądą on warunki które go dłuższy  
czas utrzymają w repertoarze naszych teatrów.

—  Autor bezimienny wydał broszurę na- 
pisanę w duchu katolickiem p. t. „Gdzie przy­
szłość Polski? Kilka słów  do Rodaków z powo­
du stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru O j­
czyzny." Lwów. Nakładem autora 1872 . Bro­
szura ta była poprzednio drukowaną w Przeglą­
dzie Lwowskim.

—  Od Nowego roku zacznie wychodzić pi­
smo tygodniowe p. t . : Ognisko domowe, po­
święcone sprawom rodzinnym. Redaktorem i wy­
dawcą jest pan Bronisław Korpaczewski, który 
uiedawno wydal swoim nakładem piękny zbiór 
poezji ś. p. Leslawy Korpaczewskiej p t . : „Oder­
wane nuty". Kierunek Ogniska domowego ogło­

szony w prospekcie dostatecznie zaleca to pismo 
publiczności. Spodziewamy się, że i w naszej pro­
wincji znajdzie ono prenumeratorów.

—  „Biblioteki Narodowej", wydawanej przez 
F. H. Richtera, wyszedł tom dziesiąty. Zawiera 
on nową powieść Pauliny WilkońsKiej p t,: „ 0 -
pactwo Grodzieckie" (Lwów 187 2 ). W powieści 
tej jak w romansach pani Radelife pełno scen 
zajmujących w wysokim stopniu im3ginację. Bi­
blioteka Narodowa, wydawana przez pana Rich­
tera odznacza się pośród tego rodzaju wydawni­
ctwo doborem dziel pisanych w duchu patrjoty- 
cznym. Powieść pani Wilkońskiej jest także pa- 
trjotyczną. -

W ykaz zm arłych osób od 28 . listopada 
do j l .  grudnia 1872 .

Rudolf Gradovicb, c; k . radca 51 1. na
porażenie płuc. Marja Baczyńska, właścicielka 
domu 79 1. ze starości. Anna Krasicka, wdowa 
po sekretarzu 89 1. ze starości. Józefa Mikusiń- 
ska, żona krawca 4 0  1. na gruźlicę płuc. Wi- 
ktorja Lękawska, zarobnica 67 1. na gruźlicę 
płuc. Antoni Hamanin, zaiobnik 60  1, na gru­
źlicę pluc. Michał Krukowski, zarobnik 57  1.
na raka. Teodor Czernecki, zarobnik 21 1. na
zapalenie płuc. Julia Gurska, zarobnica 62 I.
na gruźlicę. Marja Gąsiorowska, zarobnica 48 1. 
na zapalenie płuc. Zofia Radziu, zarobnica 25  
1. na cholerę. Ignacy Śliwiński, piekarz 46  1. 
na zapalenie rdzenia, Wojciech Jakubowski, be­
dnarz 63 1, na puchlinę.

Gospuparstwo przemysł i handel.
Księgosusz. -  W S l0D0dzia Rarancze po­

wiatu czeruiowieekiego na Bukowinie sprawdzono 
d. 8. bm. wybuch księgosuszuJ

W ysta w a  serów i nabiału w Wiedniu zo­
stała w tych dniach otwartą i w krótkim cza­
sie zamkniętą z powodów łatwych do odgadnięcia. 
Eau de Cologne musiała już w czwartym dniu 
pokonywać uaturalne wonie serów i nabialn. —  
Praktyczni Wiedeńczycy połączyli tu chemję, 
mechanikę, literaturę i muzykę, bowiem w sa ­
lach wystawy przegrywały muzyki wojskowe i 
przy walcach strausowskich znikały limburgskie 
i ementalskie wyroby. W niedzielę odbyło się 
przemiowanie wyrobów, koronowanie serów, któ­
re —  taki to los koronowanych— już w czwar­
tek zostały zdruzgotane i spożyte. Nagrodę z 
Galicji otrzymali następujący w ystaw cy: Za ma­
sło  : pp. Feliks Jawornicki z Hussowa, za ma­
sło  solone nagrodę pieniężną w kwocie 4 0  złr., 
za ser 4 0  złr.; Czecz Linde wald z Bierza- 
nowa 40  złr., za ser 40  złr.; pani Helena Lan­
ge z Olszy pod Krakowem srebrny medal, takąż 
samą nagrodę F. Augustynowicz z Kuiaża.

Za se r y : srebrne medale otrzymali pp. Jan  
Stonawski z Pogorza i Paweł Stonawski z Po- 
gwizdan, na Szląsku ausrjackim; bronzowy me­
dal otrzymał p. W łalysław  Kaczkowskijz Choj­
nika za Fromage de Brie.

(T .) Wiedeń 18. grudnia. (Spirytus.) Ceny 
artykułu tego w ciągu tygodnia nie zmieniły się 
wcale, obrót spokojny. Plącą za stopień zbożówki 
lub kartoflówki po 57 centów. (Z giełdy zbożo­
wej.) Komun-kacja na drogach wprawdzie w sku­
tek nastałego mrozu poprawiła się znacznie, lecz 
dowozy jeszcze ciągle za szczupłe, aby mogły 
wpłynąć na raźniejszy obrót ua giełdzie zbożo­
wej. Obrót też trwa ciągle jałowy, podaż po wy­
górowanych cenach czyni nieprzystępną cenę ku­
pna. W ciągu tygodnia sprzedano 4 0 .0 0 0  mie­
rzyć pszenicy w partjach po 4 .0 0 0  cetnarów, za 
cetnar clowy 6 .7 5 — 6 80  loco. Z okolic Nadci- 
sańskich w 1 .000  cetnarów cłowych a 7 2 0  ce­
tnar, backą 1 .0 0 0  cetnarów a 7 .30  ab Lanzen- 
dorf, węgierska 1 .0 0 0  cetnarów po 7 .05  cetnar.

Zyto ma popyt dość silny, lecz ceny zawsze 
wygórowane: płacono za austrjackie a 82  ft. 
4 .2 0  ab Schwechat, węgierskie 7 8 — 8 0  funtów 
po 3 .7 0  zlr.

Jęczm iona przy silnym  popycie nie zm ieniły  
cen. Płacono za mierzycę 3 .2 5 — 3.35  złr.

Kukurudza ceu nie zmienia.
Owies dziś przy mniejszej podaży nie zna- 

chodzi kupca, ceny z trudnością podnieść się zdo­
łają. Na potrzeb miejscowego spożycia płacono 
dziś produkt węgierski po 3 .35  —3 .4 0  zlr. za 
cetnar cłowy.

Urzędownie notują: pszenicę słowacką 78
ft. 7 .7 0  zlr., węgierską 85 ft. 6 .7 0  złr. ab Wie­
deń. Nadcisańską cetnar clowy 7 .4 5  złr., backą 
cetnar cłowy 7 .30  złr. ab Lanzeudorf. Żyto wę­
gierskie: mierzyoa a 78  ft. 3 .7 0  złr. dtto za
8 0  ft. 4 .1 0  złr. ab W iedeń; austrjackie 8 2  ft. 
4 .2 5  złr. ab Schwechat. Jęczmiona: 3 .8 0  zlr. 
za cetnar cłowy; z nowego sprzętu 3 .76  zlr. 
za mierzycę. Owies węgierski 4 8 —52 funtów 
1 .7 4 -  2 .0 4  złr., zaś 3 .9 0  za cetuar wiedeński; 
z Raaby za 5 0  ft. 1 .5 2 — 1 5 4  złr.

Wyciąg a dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 20. grudnia 1872.

Konkurs. Wydział krajowy na miejsce 
w małem semiuarjum lwowskiem z fundacji śp.
Mikołaja Kiślickiego. Dyrekcja poczt na dwa
miejsca sług poczt iwych rocznie 35 0  zl. Na po­
sadę woźnego rocznie 2 5 0  zł. przy sądzie w
Strzyżowie. Namiestnictwo na posadę nadinży
niera z płacą 13 0 0  zł.

Edykta Sąd W Kopyczyńcach wzywa do 
pizedlożenia zaginionego kwitu na złożoną kau­
cję 2 1 0  zł. 25  c. przez Simoua Rosenberga. 
Sąd w Krakowcu wzywa syna po zmarłym A n- 
damko Iwaszko z Matnowa do przedłożenia de­
klaracji do spadku. Sąd krajowy lwowski uwia­
damia Wiliama Wyndham o pretensji Leona Zu- 
kier w sumie 4 0 0 0  zł. Sąd w Kalwarji wzywa 
Józefa Starzyńskiego do spadku po ojcu.*

Licytacje." Sąd W Drohobyczu ogłasza 
sprzedaż realności pod 1. 3 1 . na dzień 20 . sty­
cznia , 24 . lntego i 31. marca 1873  —  i real­
ności pód 1. 40 0  na dzień 23 . grudnia 1872 , 
2 3 . stycznia i 24 . lutego 1873 .

Sąd krajowy jako handlowy wpisat w re­
jestr firm spólkowych firmę: Spółka właścicieli 
ziemskich dla budowy machin i narzędzi rolni­
czych, Russocki, Bal i spółka.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikoia-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 6 7  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 70.

Bitnk k ra jo w y galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakotcz przez filję w 
Brodach wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :  r
1 procentowe za 8dniowem wypowiedzeniu! 
6 1/ 14V h V p n Y!

^ n » 60 „  „

Lwów, * Izby handlowej 
Ania 20 grudnia 

■ I I .  Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwiks 

„ Lwow.-Czerr., Jassy 
Banku hip. g a l z wpł. 80°/r 

,  krajów, z wpł. 50/, 
II. L isty zaat. za 100 zl 
Tow. kred. gal. 5°/0 w a. 
Tow. kred. gal. 4% w, s 
Banku hipot. gal 6 0 o 
Gal. żaki. kred. wiość.

U l-  Obligi Zil 100 zlr. 
ludemniaacyjne gailC-

IV. S en ety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleonfior 
P ó ł imperiał rosTjtkj 
Bnbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kanwę 
Śłebr- 

Wiedeń d. 18 grndnia 
pep ęj-y państw*. KiSisir 
r»ufa sbiiit. w. *■ 5%

, irebrem
Foiycsi* ost. * r. 1839 
Pcijezka loter. z r. 1354

płacą [żądaj*
zlr. wal, ».

•228 o(. 230 CC-
151 CO1C3 00
i i "  00 242 1 (1

00 00 87 co

79 5 80 2.ć
73 0 74 (0
8 * 60 89 20
H  OJ St 5

16 25 77 01

5 11 6 18
5 -2 0 20
8 69 8 79
a 78 8 96
1 67 1 76
1 48 1 49
1 6 i 1 M

109 y  . 110 50

66 00 66 0(1
70 15 70 26

301 Oo 04 00
96 2 : 96 63

Pożyczka loter. z r. 1860 
„ „ 1864

„ podatk. z r. 18b4 
Listy zastawne domen. 
Obiig. indeuffiiz. gal.

traków. 
A kcje bankow e. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franuo-A ustrj ackie 
Galie dla handlu i przsin 
Generalbank
Hipoteczny bank galicriak: 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjaeki 
Vsr*in3bauk 

Akcje przem ysłow e. 
Bndownioz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Como. 
Forstpr. Hand. Geseił.

Akcja kolejow e. 
Albrechta 
Nadnieatrzańska
Karoia Ludwika
Bółnocna Ferdynanda 
Franciszka yósefcs

102 751103 .JO 
;43 00)144 50 
O J * 00 000 Od

płacą [żądają
zlr. wal. a.

i 15 00 
76 00 
75 50

412 O 1
01 oo

126 25 
128 00 
>00 00 
00 00 

233 00 
00 00 

952 Oli 
13 00

188 60 
00 00 
oo oo

116 00 
76 50 
76 O

31.5 O
oo oo

32« 0< 
129 10 
000 00 
00 00 

242 00 
00 00 

9.53 00 
214 00
189 OO 
00 00 
00 oo

000 00 000 01
123 75 ---------
026 OJ
2510 0 0
213 50

!24 00 
227 C< 
ai5 ) oo 

14 51

Lwowsko-Gzorniow. Jisey 
Rudolfa,
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramwaj wied 
f,cpkowska
Węgierska północno wach 

„ wschodnia
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 67, 
Bank włością ask. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4”/0 

V)n ii u u ** !a
B&nk nar anatr. 5% m. k.

„ ,, „ 50,0 w. a
Bodeuoredii w srebrze 5°/0

„ w. a. 57„
Kol. obi, z piefi. 6°/0 

(wol. od p. d„ pre, Srebr.y 
Albrechta 
Alfóldzka kolaj 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika fewn.

„ - i  r, 1867
Lwow.-Cwrn -Jes. i  r. 1367 

.  z ILI ćs®

płaca |żądajs płacą 1 żądają
zlr wal. ». złr. wiL a.

118 00 149 00 v<5,)V 1 2  60 
87 0

92 50
169 170 00 ■Siedmiogrodzkiej 87 60
001 Ik OCO nO Fołudniowai kolei 105 75 110 60
935 00 336 00 Państwowej kelei 125 00:030 01
89 0 189 51 lO°/„ podat. prot srebr.) 

Czeska zachodnia942 OO 43 00 89 00 8* 5(.
000 00 000 0 EUbiety nowa 8- 75 93 00
157 50 ' 8 6C 10°, podat., prot. w. a.) . 1

134 0 i 1-95 50 tlżbioty dswaa 89 80 90 ą i
Ferdynanda póiuoon. m. k. 8 :  50 89 UO

88 75 89 25 n x w a. 87 '«> 88 00
94 00 95 00 Faplory  lo te ry jn e  

bosy Zakładu kredytoweg.73 £0 00 0 189 50 189 00
10 00 80 60 „ Rndolfa 14 50 15 CO
01 0 i 01 0< „ Stanisławowskie 24 25 24 75
90 31 90 5' „ Kegierich 18 00 18 6u

100 50 100 7- £ br. Pajfr 27 00 27 50
88 00 88 50 ,  ks. Balui 40 Ul 41 00

„ hr. St. Genois 80 0 ) 31 OO
„ ks Windisebgriitz. 23 25 23 75

09 00 92 00 » Wałdstein 23 75 24 25
90 5 1 91 0 ,, ks, Klary ?8 50 39 50

1 5  80 102 20 1 Dewizy (3-miesięczne.} 
H im borg 161 mar*, b.100 75 101 Oi 80 40 80 69

00 Oj 98 00 Paryż 100 irauk 42 89 80 60
82 00 83 00 Londyn 10 (t. tzier. 109 75 U,9 75
00 00 76 UiJ ffraaif. ; ł .  ol. w. p. N 92 60 92 70

cji duchowieństwa. Posiedzenia parlaraen 
tu  zawieszone z powodu przesilenia mi 
nisterjalnego. Echagaray ma objąć tekę 
finansów, Recceria robót publicznych, 
Mosguera kolonij.

Londyn d. 20 . grudnia. Pięciu 
robotników Towarzystwa gazowego, k tó ­
rzy w  czasie niedawnej zmowy usiłowali 
nastraszyć dyrektora zakładu, skazał sąd 
przysięgłych na rok do robót przymuso­
wych. ‘

W edług doniesień ze S tam bułu, tu  
recki m inister finansów zaprzeczył urzę­
dowo, jakoby m yślał o unifikacji długów 
państwowych T urcji.

Ostatnie wiadomości,
Namiestnik hr. Gołuchowski miał długą 

audjencję u cesarza; treść jej zachowana jcat 
w tajemnicy. Tyle jest pewnego, źe hr. Gó- 
łuchowski wraca jako namiestnik do kraju i 
pozostanie na tej posadzie.

P. Wężyk, były poseł, został na nowo 
wybrany przez dworski okręg Krakowski 
na posłał

Projekt rządowy o poborze rekrutów na 
r. 1873 został w odnośnej komisji Izby po­
słów przyjęty en bloc na wniosek p. Smolki.

We czwartek miało się odbyć posiedze­
nie Izby panów. Na porządku dzienDym .by­
ła także sprawa utworzenia ordynacji hy. 
Baworowskich.

W  k lu b ie  centralistów  Izby  p osłów  a g i­
tuje dr. P ua za zm ianam i w spraw ie k a ta ­
stralnej. ! _

Klub narodowy sejmu sejmu kraińskie- 
go uchwalił, że delegaci kraińscy nie wejdą 
do Rady państwa.

Politik z d. 18. bm. podaje artykuł de- 
klaranta ze wsi, który uderza przeciw tuma­
nieniu w dziennikach czeskich, jakoby je­
szcze była nadzieja ugody, jakoby cesarz 
był przeciw krokom jen- Koliera i rządu, 
udręczającym naród czeski, i kończy wezwa­
niem : „Precz z tumanem ugodowym l Idźmy 
swoją własną drogą!" Podobny artykuł podał 
nazajutrz Pokrok, kończąc : „Czynność w ło­
nie narodu obok nieczynności na polu prawno- 
politycznem! Zachowajmy się na lepsze cza­
sy!" — Narodni L isty  uderzają na owego 
deklaranta za to, źe nie dodał „gdzie i jak ma­
ją Czesi być czynni." Zarzut ten przewidział 
Pokrok, pisząc wspomniany artykuł.

Węgierska Izba posłów przyjęła d. 18, 
bm. projekt o pomnożeniu konnicy ua czas 
pokojowy. Jestto spełnienie uenwaty d ele-  
gacyj wspólnych w słynnej kwestji prezen- 
cyjuej. —

Wiedeński klub centralistów postanowił, 
zorganizować przez święta ogólną agitację w 
krajach niemieckich za wyborami bezpośre- 
dniemi w celu zarzucenia Rady państwa pe­
tycjami. Sądzą że nikt się nie poważy prze­
ciw tym wyborom protestować.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 20. grudnia. Wczoraj 

odwidzil cesarz m inistra prezydenta Auers- 
perga w jego biurze.

Wersal d. 20. grudnia. W czoraj­
sze posiedzenie Zgromadzenia narodowego; 
dalszy ciąg rozpraw budżetowych. Laro- 
chette cofa swoją interpelację w sprawie 
pielgrzymek do Lourdes. Przyjęto  Wo­
łowskiego projekt do ustawy o zaprowa­
dzeniu pocztowych k a rt korespondencyj­
nych.

Madryt d. 20 . grudnia Wczoraj 
przy ją ł senat ostatecznie ustaw ę o dota-

Przyjechali do L w o w a  d. 20 . grudnia. 
Hotel Z o r z a : K. br. Blażowski z Wy­

socka, T. Winnicki z Nadycza, W. W olaństi z 
Pauszówki; A Rózborski z Smerekowa.

Hotel Langa : Schróckinger z w ieania, 
W. Augustak z Zablotowa, H. Dnuay z Krako­
wa, M. Kahn z Roman, W. Klauser z Pesztu.

Hotel Angielski: E. Frydryk z Pragi, A. 
Laszkiewicz z Kamieńca, A. Jaworski z Skwa- 
rzawy, M. Gołębski z Sław entyna, St. Matko­
wski z Jeziorzan, W . Rylski z Uhrynowa, E. 
Torosiewicz z Zastawca,* M. Torosiewicz z-Sasso- 
wa, A. Udrycbi z Mostów.

Kursa Giełdy wiedeńafciei
z dnia 2 0 . grudnia 1 8 7 2 .

gudz. 2  min. 16 popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko austó. 1 3 1 .0 0 . W i­

gierskie kredyt. 1 8 0  5 0 . Anglo-austr. 3 1 8 .7 5 .  
Unionsbank 2 2 5 .5 0 . Kolei Karola Lud. 228  5 0  
Kolej siediutógr. 17 5 .5 0 . Kolei połudn. 1 8 3 .0 0 . 
Kolej AJfólda .170 .50  Kolei Elżbiety 2 4 5 .0 0 . 
Kolej lwowsko-czerniow. 152  0 0 .' Węg.Nordost.
156 .00 . Kolei północnej 2 1 5 .5 0 . Kolei Rudolfa 
167 .50 . Węgierska Ostbahn 1 3 3 .5 0 . Indem im cji 
galicyjskie 7 6 .0 0 . Losy z roku 1 8 6 4  1 4 2 .2 5 .

Akcje koiei koszycko-oderbergaMej. 0 0 0 .0 0 .  
Banku obrotowego 2 4 7 ,0 0 . Losy tur 7 7 ,2 0 . 
Akcje banku badow. 19 0  75 . Kolei pańatwów,..
3 3 1 .0 0 . Banku związs. 3 7 8 .0 0 . Losy węg e*.
9 4 .0 0 . Ros. banku.1 rent. hyp. 2 3 2 .5 0 . Kolsi, Na,i- 
duiestr. 0 0 0 .2 5 . Rubel ros 0 .0 0 . Dspol hienie : 
mdłe. -  ~  ™

z dnia 20 . grudnia 1 872 . 
godzina 10. minut —  przed południem. 
Akcje kred. 3 3 2 .5 0 . Angło-anstr. 3 2 0 .5 0 .  

Unionsbapk 2 6 8 .0 0 . Kolej Kar. Ludw. 2 2 9 .0 0 . 
Kolej poludn. 186  0 0 . Franko-austr. 1 3 2 .5 0 . Lo­
sy z 1 8 6 0  r. 102  0 0 . Napolepndor 8 .7 8 . Traru- 
way 3 4 0 .0 0 . Usposobienie: baidzomocne.

z dnia 19. grudnia 1872.

godzina 5  minut 15, po południu.

Berlin. Ruble papier. 82 . Akcje krel . 
201 . Lombardy 112 . Galizier 1 0 3 7 8 K>-
lej państwowa 2 01 . Rumuńska 4 3 . Bank­
noty austr. 91 */4. Losy 1 8 6 4  9 0 7/8. Usposob : 
mdłe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  sobotę dma 21 . grudnia 1872

% 1  1» O  W  U  V.
upera w 5 aktach Helewy’ego. 

Kapelmistrz pan S z i r e r .
  —r Osoby:  -------

Brogui kurntur Templar - 
jnszów

Księżniczka Eudoksia jego
s y n o w i c ą ...........................

Książe Leopold . . . 
Rugiero przewodnik Kon­

stancji ...........................
Oficer s t r a ż y ...........................
Eleazar złotnik . . . .  
Rachela jego córka 
Lud obojga

P. Borkowski.
i 4

Pna Kramer.

. P. Koncewicz.

. P . Bąkowski.

. P . Cieślewsri.
Pni Friderici-Jakowicka. 

pici. —- Żołnierze. —  Dygnitarze 
państwa. — Paziowie.

* Pan H e n r y k  O l s k i  wystąpi p0 raz 
pierwszy w partji ks. Leopolda.

Początek o godzinie 7mej.
rrrr

N A D E S Ł A N E .
Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze ogło­

szenie fabrykanta zegarków Filipa Fromma w 
Wiedniu, J. Rothenturmstrasse 9, naprzeciwko 
Wollzeile. Ceny tej firmy są najtańsze w całej 
monarchi'. Każdy potrzebnjący kupić zegarek, 
niech się listownie zgłosi, a jeżeli pojadzie do 
jWiednia, niech osobiście będzie w tym handlu 
Listowne polecenia wypełniają się rzetelni etak 
jakby sam kupujący był obecnym.

Nadesłane Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw i kosztóic
I I  e y a l e s c i e r  e d u B  a r  r y

Z  L O N D Y N U .
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescićre da Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, pluc, wątroby, gruczołów, błony ślumwej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, nderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp- uawe* P°ioz 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciął? z (ó.UfiO 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e d e ń .  1. lntego 1871. . _ •)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Panu kilka wierszy. Przez cztery mięaięcy n}e'  

czony byłem okropną astmą, i n ikt mi ni6 pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjac*e*̂  i u ż /waJą° 
pańskiej Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron w. 61 a r  u b.

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. P  ą r y ż, 11 . kwietnia l 866'
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnię1110 nerwów doszot 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdrowie 1 wesołość . me opu­
szcza jej na chwilę. H. de M o n t l » u ,1B-

Św. N r .  73.800. Mohacs 20. grudnia 1871.
Zażywszy sławną Reyalescićrę pańską przez trzy  miesiące, w skutek czego wi0l°letne ciefP.10n>a hem°- 

roidalne zupełnie ustały, zpowodowanytn jestem, tak doskonałe lekarstwo d o b re m u  Przyjaciel°wl dem u do­
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuutową dla nieo° pod 1110Jl 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać.

Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

Bevałe8cićre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 5° raz7 swoją 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta J zł, 50 c., za nt 2 zł 5 * 'o

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 z ł ,  12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w Puszkach po -  2r 
50 0. 1 po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub W tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. filiżano* zl
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filii, 20 «•» da 576 fiUż_ *1 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU - B a r r y  d u  B a r r y "  et  cornp. W a l  l f i s c h g a ? 80 jakete* "Wzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revale*cl ® twoją za ” s4zem 
lub pobraniem pocztowem. "■ : ; ’ .

Ajencje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w  B o e l m i : u Francis2®8 ■Keissa, c. k- 
aptekarza, i u I. E. Bnlsiewicza, w  B r o d a e l i  : n M.. S. Erauzosa i G. Grunspanna, a p t e k a r z  T/d złotym 
orłem, w C z e r n i o w c a c h : n Alta, c. k. apt. obw., i u Ignaoege Schnirclij w a w 7  nz"
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a f i o w i ę :  n Józefa Tranczynskieg0; w e -  • Y ie :  u 
Zygmunta Rttckera Aptekarza, u Piotra Mikolasćka aptekarza, Leopolda Rotleuuera, u F. W- *  !«>wakiego, 
n Karola' Sotabutha, u J nliuaZa Reissa i u Jakóba Beisera; w Ł ln z u :  uF  M. »• Haselmayerg Erb«7 ” * \ i s z c i o  
n Józefa v. Tórok; w P r a d z e :  u Józ. Pointa: w P r z e m y .4 I ( |  u EATWdaAttaohalskieET’ ^ H z o h z o -  
w ie  u J. Scfiaittera et Oomp.; w T a r o o p o U j : u A. Morawetza i dr. Ą Buchelta P- obw,
f T a r n o w t ę :  u A. Tencajna apt. pod Aniołem 1 u W. T. A Wielogorstnigo.



N a  ś w i a t a !
Handel towarów korzennych

KAROLA KLIMOWICZA
we Lwowie, p rzy  ulicy K ałow ej liczba U .

20
60
40
36
32
64
44
28

poleca:
Int. R o d z y n k i  M alagi . . 1 zł. -  c. 
fn t M lłdaM w  w łapkach . 
fnt .  słodki. h
fnt Rodzynków baz pestek 
fnt. ,  dużych . .
fnt. » czarnych . 
fnt. D ak te ll Aleksandryjskich 
fnt. F ig  su łtań sk ich  . . . 
fnt. F ig  w laukow ych
fnt. C y k a t y ................................ l  zl. 30
fnt. Orzeehów tłuczonych  
fnt. M arm alady  włoskiej . . . »  
fnt. P ow ideł słodkich po • ' ' ' fo
fnt. B ryndzy  liptawskiej • • • • „
fnt. M iodu przaśnego  .....................
fnt. Maronów włoskich • • • •
fnt. M asła dworskiego . ■ • ™ .

•Wina anstijackie i węgierskie, biate i czer 
wone flaszka od 60 c. 

p iw o  M.ras:Cz,jńskie wystałe flaszka h a l-^
 ....................  jg c*

K is tk i  flaszka . y n a t V ł  K a w i o r  a s t r a  
.  ™ wa, cukier, herbata, rnn. w

c h » ń s R  ■> j, g a tu n k a c h , b a k a l i a  
« a jp r* J^  l i k i e r y ,  w ó d k i  k r a j o w e  i 
^ k n t C K D e  i inne w zakres handlu ko­
n n e g o  wchodzące towary. 4656 3 - 4  

SE S5* Cewj/ umiarkowane. 
Drożdże prasowane

codziennie świeże.

PROCH HKRBACIANY7
w głównym składzie 4 -6

4223

H E R B A T Y
Frydryka Schubuthai Syna

we Lwowie, w Rynku Nr. 45. 

-woiioissasy i najSwtezaasy

węgierskie i austrjackie
iprzedaje po cenach najtańszych w bu­

telkach i na miary

Szyjni* Fedorowicz
przy ulicy S k a r b k o w s k ie j  1.4.

(naprzeciw Dyrekcji policji)
W yborne  w i n o  sto łow e b ia łe  lu b  czerw oni 

m ia ra  6 4  ® t. 4680 l —3

U; .lo lo iony z a p rz y s ię g ły , *687 1 2

Ekspedytor pocztowy
posiadający dłuższą praktykę, poszukuje 
um ieszczenia. Bliższa wiadomoćć pod 
a d re s e m : M. J. poste rest. Trembowla.

ZMIANA LOKALU.

Dentysta N. Gizelt
z  W ie d n ia

ośmiela się zawiadomić Szanowną wysoką Szia 
chtę i P. T. Publiczność, że z dniem dzisiej 
szym przeniósł się z pomieszkania pod N r. 14 
przy placu Halickim do domu pod Nrem 9 
przy ulicy Domimnańskiej obok kościoła 0 0 . 
Dominikanów i apteki okręgowej tak zwanej 
cesarskiej. 4664 2—2

Od pwUzie.a.ika r. h. wychodzą we Lwowie
nakładem Księgarni Polskiej 10. i 25. ta
idego miesiąca w sześcioarkuszowych zeszytach

S Z Ł O S I E B A

DZIEJE POWSZECHNE
w polskim przekładzie, dokonanym z ostatniego 
wydania niemieckiego przez W łodzim ierza Gór­
skiego

Prenumerować zawsze jeszcze można nadsy­
łając przedpłatę za ostatni i za pierwszy kwar 
+ały wy dawnictwa 4 .  4 4  ct., lub też za ostatni 
i za kilka pierwszych kwartałów, licząc za ka­
żdy po 2 .  2 2  c 4685 1 - 6

Uprasza się o pospiech w nadsyłania pre­
numeraty, przypominając, że cały dochód z wy­
dawnictwa przeznaczony jes t na* oświatę ludu.

Adres wydawnictwa : K s ię g a rn ia  P o l ­
sk a , L w ó w , 12 ul K o p e rn ik a .

Jednocześnie możnr nadsyłać prenumeratę 
na wszystkie dzienniki i wydawnictwa polskie.

5 0 0 ! ! !

LALEK
pysznie 

ubranych!!!

Dom załatwień

Najnowsze dzieła
nakładem Karola W ilda we Lwowie,

wydane lub u niego w komisie będąee-. 
Y o g e l  D r .  3 .  O  c h o l e r z e  i środkach jej

zwalczenia. Poradnik dla wszystkich, cJa 
władz gminnycL, sanitarnych i t. d. orazdla 
osób prywatnych. Z niem. p -ze .iiy ł Dr.

ki 20 ct. z przesyłką pocztową 24 ct. 
Z ła "  w r ó ż b a  ; powieść przez autora „Ostat-

A h n  D r *  f ! Kurs praktyczny nauki języka 
A b n ,  ! « •  Cześć 1. Wydanie siódme 60 ct.francuskiego-Część i- h i s t o r i c a
Monument po  Jał A. jtie

Ccmniki dziejowe Po 7 ^  ^  ofc
l o w s k i .  Tom 1 1 ^  j  Hypatios.chronik

Ś “ ‘ r a Quellen-B;itrag zur oesterremhisehen 
- Geachicbte . ■ ̂  ^

i n t e r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  
i wekslowych

W .  i i .  W i l c z y ń s k ie g o
| we L w o w ie , ulica Jagielońska N r. 13.
mając stosunki z różnemi bankami tak  w kraju, 
jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko- 
rzystniejszemi warunkami na d ob ra , realności 
i kamienice —

zarazem  ułatw ia  
kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic 

skupu je
" ie zi

4130 2—V

O SO B A
utalentowana, w średnim wieku, życzy 
sobie przyjąć łiiejsce bezpłatnej towa­
rzyszki w domu pobożnym i dystyngwo- 
wanym w mieście Krakowie. Bliższa 
wiadomość listownie franco pod liter. 
A, B , poste restante Lwów. 5682 i - i

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne d® na­
turalnych, zupełnie przydatno do mówię- j 

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

K o l  z ę b ó w
usuwa przez nbezwładnionio nerwów, a j  
zęby ziotem lub masą do zębów podobną i 

plombuje 3987 12 - ?  i

Dentysta J. WEISS, były
asystont dr.Bardacha w Wiedniu, i

Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

L a lk i  ła d n ie  ub.ane bez włosów po ct. 
15, 20, 30, 40, 50, 60, 80, na zlr. 1, U20, 
1-40, 160, D80 do 2 złr.

L a lk i  z g łow am i w oskow em i i z wło­
sami kędzierzawemi na złr. 2*80, 3, 3*50, 4, 
4-50, 5, 5-50, 6, 8, 10, aż do 20 złr.

L a lk i  z g łow am i po rcc lanow em l 
i z włosami na złr. 2 40, 3, 3’50, 4'20, 5, 
6, 7-50 do 15 złr. .

L a lk i  n ieu b ran e  z włosami na złr. 1-30, 
1-50 2. 3, 3 50 do 6 złr.
Między temi znajdują się wołające „Papa 

i Mama14 od złr. 2. do 4 złr. 50 ct.
Powróciwszy właśnie z zagranicy, mam 

zaszczyt szanowną P. T. Publiczność zawia­
domić, że sprowadziłem najnow sze  i naj- 
gustowniejsze zabawki, które po bardzo 
miernych polecam cenach. 458 3—3

Do licznych odwiedzin zaprasza najuprzejmiej

Henryk Mii ller.
przy rogu ulicy Halickiej Nr. 6 . nowy.

Fabryka pierników i cukrów
F. WAKARECY i STANKIEWICZ

w e L w o w ie , R y n ek  N r 37,
poloca na

Św ięta Bożego N arodzenia
swoje wyroby lwowskich , sławnych toruńskich i francuzkich pierników, oraz . bazylijskich 
łakoci, powszechnie łubianych , wybornych warszawskich orzeszków, bruki toruńskie i war­
szawskie ; jako też

Pierniki czarne i brunatne do ryb i potraw
IN a  B o ż e  d r z e w k a

figurki piernikowe, cukrowe i lukworowe konfekta, marcepany, karmelki, piankowe cukierki, 
konserwy, pomadki od jednego centa począwszy.

Boże drzewka en m iniatur od 1 do 5 złr.
Torty piernikowe, marcypanowe, makaronikowe od 1 do 10 złr.
Zamówienia zamiejscowe, rzetelnie wypełnione zostaną. 4692 1— 1

Skład towarów żelaznych

Plac Halicki

D o w y  d z ie r ż a w ie n ia
POŁONINY:

109 morgów pastwiska w Ispasie wołoskim, 
142 morgi pastwiska m Rostokach wołoskich, 
217 morgów pastwiska w U ściu-Putyłow y, 
500 morgów w Płosce (prywatnej)

Bliższej wiadomości udziela c. k. notarjusz 
wWyżnicy (obok ICut), ost. poczta w miejscu.

^  Plac Halicki

Antoniego  H a l s k ie g o ,  S
otrzymał H e r b a t ę  w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  z  A n g l i i  jako J

na własny rachunek wszelkie zboże i Jjrzyj
muje nań zamówienia.

Ł ic y ta c j  a.
Na dniu 9. stycznia 1873 r. odbędzie się 

w N a d w o r n i e  n a  f o l w a r k u  g o s p o ­
d a r s k i m  sprzedaż przez publiczną licytację 
cśm par roboczych wołów, tyleż silnych uprzę- 
żnycn i młodych koni i kilkanaście rasowych 
mlecznych krów. 4682 1—3

Bliższa wiadomość na miejscu.

2 też K araw anow ej z M oskwy P . O rłow a oraz dobór noży u  
^  stołowych i kuchennych — scyzoryków i brzytew  a u- y  
^  gielskich. #  4661 2— 6 &

PAPIER RIGfOLLOT
musztarda w liściach

do S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkicj i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 3936 11—52

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

P. RIGOLLOT.Wymagać należy, aby się1 
na nim znajdował podpis.

W Paryżu u fabrykanta, rue Yieillo du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasck, w Krakowie w aptece J. Tniuczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Ma.ikiewicza.

L. 4066.

H E M O R O I D Y
“ “ ^ S S S S B S .* 1 - 4 '
«*» - - a r t s S S R s t f a

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w Paryżu.

Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowio w upt. p. M i k o 1 a s ( h ;

w K rakow ie w  » p t. p. T  r ą  u  c z y  n  a k i  e g ° ;  
w Brodach w apt. p. K u l i  > k • w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a n k  i e wi c  za.

Ś t t O D E K
od razu uśmierzujący m igreuę, ból gło 
«vy gwałtowny i .uewralgję, biegunki 

i rznięcie w żołądku, zwany

GUARANA
Jeden proszek lOzpuszczony w łyżce wody 

ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do u- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego bólu 
głowy i  migreny i do wyleczenia rznięcia Ło- 
łiĄdka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach 
zawierających dwanaście proszków.

Lii uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek byt opatrzony podpisem 
G R I M A U L T  efc (  O M P .

Dostać można we Lwowie w skł dach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp. 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauci.yńokiego i W. Red/ka, W 
Brodach w apf Frauzos. W Rzeszowie w apt.
p. S c h a ite r . W W arszaw ie
apt. pp. Mrozowskiego, Ferd 
Lud. Sjiiessa.

składach mat. 
Aug. Gallego i 

4560 ó —28

S K Ł A D
c. k. uprzw. fabryki

Lamp naftowych
braci Briiimer

we

Lwowie.
poleca

wszelkiego

lamp salo- 
do kuchni,
ściennych

kunstrnkcji i  zetelnęj i 
fasonach i pi' kn(e, 

części składowe tychże,

i  n s r o i

w W iedniu,
4034 1 4 -?

przy

m icy Kopernika
wielki wybór 

redzaju

now ych , 
lam p  

i do wieszania
trwałej, w eleganckich 
Ozdobionych, tudzież 

jako t o :

daszki, w arki, 
i cylindry.

4 *
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handel towarów korzennych

F. A. M E R R E L L A
przy ulicy Halickiej pod l. 21 nową we Lwowie, 

zaopatrzony w najw iększy zapas najświeższych i doborowych  
towarów korzennych i kolonialnych, kawy, cu k ru  ,  ru m u  ,  win i 
likw orów , dalej w świeże m arynaty  i wszelkie inne de li­
katesy, jakoteż i inne w skład handlu korzennego wchodzące poluca 
takowe po cenach najumiarkowpńszjcb.

Zarazem ntrzymuje na składzie K a r t y  do różnych gier Józefa 
w Wiedniu po cenach fabrycznych , tudzież Balsam Yctori 

niego, Sehofera, Pagljano, wody do ust dr. Puppa, Pastę 
do zębów, proszki seidlickie prawdziwe A .  Nfolla, tegoż 

wódkę francuzką bardzo skuteczną na reumatyzm, 
d  j jakotiż mydła i  perfumy. Zlecenia
Pioszę uwzgl Jm ć. z prowincji uskuteczniam odwrotną po-

Za opakuwaiiie na prowin- cztą lnb koleją za zaliczką,
cję mc nie rachuję Przy kupnie Z zacunkiem
towarów za 50 zlr gotówką i wyżej F . A . M e n e l i .
odstawiam takowe rranko na wszystkie stacje
\  kolei galicyjskich. VYszelkie inne zlecenia nie x

^tyczące się mego handlu, dla szanownych gości mo- f
*8,łatwiam bezzwłocznie bez wszelkiej pret nsji.

Przy zamówieniach upraszam o wyraźny adres

Obwieszczenie.
Dyrekcja galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego 

podaje do powszechnej wiadomości, że stopa pro­
centowa od wszelkich zaliczek na papiery warto­
ściowe podnosi się od dnia 1. stycznia 1873

n a  8 #o.
L w Ó W , dnia 4. grudnia 1872. 4688 1—3

stacji pocztowej lub kolejowej.
podanie 

4569 4—?

k n k e ,  n n i k r y *

rjo^najtańszych cenach fabrycznych
Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat.

  ---------------

C u d o w n e
i zadziwiające są skutki słynnej, przez JCM. nąjwyższym c. k. przywilejem wyszczególnionej jjj

l P o m a d y ©  królewskiej j
I .®r- Ła»8ra i
w którą poleca się jako najpewniejszy i n a j w y | , o r i | j e j g3! g r o d e k  k u  p o r o -  jt' 
t  s t o w i  w ł o s ó w ,  kto ma łysinę_ lub rzadai wi 0g komu wj0sy mocno wypadają (jj 
|  Słoik wraz z opisem używania 1 zł r . 80 et w a. *

|  a s s -  P a s t a  p i e z e r w a t y w n a  *=sas ssao 12-20 ^
fi: najwyborniejszy środek upiększenia pici, leczy pod gwarancją zupełnej nieszkodliwości ó*. 
W wszelkie jakichkolwiek nazw nieczystości 1 wyrzuty skórne, niemniej piegi, plamy W 
jjj wątrobiane, fałdy, pryszcze i opalenia słoneczne, przywraca płeć zupełnie miękką jak {£} 
«  aksamit i elastyczną, utrzymując ją aż do późnego wieku w czerstwości młodocianej, ^
w jakto tylko widzieć można u młodych ładnych dzewczat Słoik wraz opisem uży- W/
H wania 2 złr. w. a. £ ^

D. Langa najlepsza i zupełnie nieszkodliwa pruwdziwu
£ J . 3FW ”  P a s r a  f a r b u i ą c a  H bM  I

C re rw o n o ° S «  ?at/ chmif * najdelikatniejszą i najnaturalniejszą d a ło S Ć  lub J
C z e r w o n o ś ć ,  jes t zupełnie niewidzialną na skórze i nrzewyższa wszelkie inne ^  
dotychczas znane środju tego rodzaju. Słoik tej pasty M aV e j lub c z e r w o n e j  2 zł. |  

. z amowiejiia h u r t o w n e  lub d r ^ . » i a z o w e  uskutecznia szybko za w 
nadesłaniem gotowki lub za p ira n io m  poczt,jW m w“ az z 20 ct. za opakowanie: $

B u r ^ as” e  N r - 4 7  w  W ie d n iu . §
Głuwny skład we L w o w i e  w aptece p. P ;  H l k n l a f l c h a ,  w K r a -  (4) 

k o w i e  w aptece p ^ J ó z e f a  T r a u c a ! y ń s l i i e g 0

L. 1445. 
' 1872.

Ogłoszenie.
Administracja Fundacji hr. Skarbka 

sprzedaje r y c z te r o  w  rew irz e  B rzoz- 
dowieckim w amale „W iśn io w iec"  drze­
wostan na sekcji 3 0 1/, morgowej

Jako cenę wywołania P08t®n®"ia.^ ę 
k w o ta  4500V  i 3% dla służby Jeś- 

• joirn wadjum zas mają chętni ku-

Wtnej kwoty. . . .  ,
Oferty pisemne mają byc podane 

Administracji centralnej Zakładu 
hr b iu b k a  we Lwowie do 4. stycznia

187Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie op.e- 
M ętowine i ostemplowane i winny za- 
Ł  .  sobie świadczenie, ii  werunki 
licytacji s», oferentowi dok . . .  
dome i że się takowym zupełnie po j .

Warunki licytacji przejrzeć można 
w Administracjj Fundacji hr. SkarbKa 
we Lwowie, jakoteż w Nadleśnictwie w 
w Mikołajowie i u p. Iuspicienta dobr 
w Brzozdowcach. 4684 1—2

SpccySk
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata- , 

roro, słabościom płuc 
gwałtownym i chro­
nicznym i różnych 
postaci suchotom.

Węgorz marynowany. Minogi, Śledzie zawijane/śledzie marynowane, oledzie 
szkockie. Śledzie holenderskie. Sardynii. Sardelki. Moskale. Najwy oorniej- 
sze rydze marynowane. Prawdziwy, zupełnie świeży K aw ior astrahańsM .

■zs ó 
ca "8 
-t3 <x>

J3 £
ca *
•5 §
^ os
ct CG

£

Pod Krakowiakiem
Biat) miód 

turecki
Piw o w bu- 

telkach

Handel towarów korzennych i delikatesów
PAWŁA GÓRSKIEGO

we Lwowie, w Rynkn l. 9 nowa j dom Arcybiskupi 
poleca

Największy wybór po cenach najniższych
C U K R U ,  K A W Y , R Y Ż U ,  H I M I !  bardzo starego, L I K I E ­
R Ó W  francuzkich , holenderskich i krajowych , R O Z O L I S Ó W  
z fabryk krajowych i zagrani znych , M U S Z T A R D Y  francuzkiej i 
kremsliej , C Z E K O L A D Y  z najsłynniejszych fabryk, K A K A O  
w proszku, S E R A  szwajcarskiego, em entalskiego, limburgskiego, Stra 
chino, Neuchatelskiego, O L I M  Y  prowanckiej całkiem świeżej, R I S Z -  
K O T Ó W  angielskich _du herbaty, M A R O N Ó W  włoskich, C Y -  
T R Y N , P u M A R A N C Z ,  O R Z E C H Ó W  tureckich, G R Z Y ­
B Ó W , O C T U  astraganowego i jabłkowego , Ś W I E C  kościelnym 
M I L L Y  A P O L L O  i, parafinowych, M Y D L Ą  szląskicgo czysto 
ługowego po 30 centów funt, K R O C H M A L U .  G Ą B K I  do mycia 
i wszelkich ^innych artykułów wchodzących w zakres handlu korzenneg, ’

Szanownym odbiorcom to ­
warów korzennych za 50 zł. 
i wyżej za gotówkę, opa- 
szczam stosowny rabat 
Za opakowanie towarów nic 

nie liczę.
Zamówienia z prowincji 

uskuteczniam za zaliczka 
pocztową. “*
Upraszam o dokładny a- 

dres i podanie ostatnimi 
stacji pocztowej.

U w a g a .  Wszelkie zlece 
nia Szanownych Gości mo­
ich — nie wchodzące w za 
kres handlu mego, usku­
teczniam bezzwłocznie bez 
wszelkiej pretensji.

4669 2—3
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Jedyny jaki potwier­
dzony został przez

Dra H. Freminean,
Doktora nauk, 

uwieńczonego przez 
fakultet medyczny. 
Aptekarza honoro­
wego Iszej klasy.

S A C C H A R O L B  C H A N T R E L
przygotow any z K w asem  F osfo ran u  W a p n a .

IliT w a . i .  we v LjslUich bez w yją lk u  chorobach erganow  od d-cbow ych  i  pom yślnym  elcutkiera, 
U aywa . . .  J n ie sek o iz a c  bynajm niej kuracji racjonalnej. ’

i w i e  w  aptece p. R lK O LASC H ; w  Brodach w  ap tece p. K u  I l a k ;  w K rakow ie
w  aptece T r a u c z y ń n k i e g e . 3958 1 8—59

Kaszel u dzieci i koklusz.
N atychm iastow e w yleczenie przez użycie a n t i s p a s m o d y c z n e g o  

s y r o p u  O s k a r a  D e s a g i ,  aptekarza i chem ika w Strasburgu  
w Alzacji. T en w yborny preparat, o którym  mam y pod ręk ą  tysiące  
najchlubniejszych św iad ectw , uzyskał użycie w najżnaczniejszych  szp ita ­
lach  dziecinnych we Francji.

Cena flaszki 1 zl. 50 c t z przepisem użycia.
Jeneralny sk ład  d la całej A ustr;i

JOZEFA FURST, aptekarza w  Pradze am Porzicz.
K id w e  L w o w ie  w  a p te k a c h  Z y g m u n ta  R u c k e r a  

i  J a k i. i  B e isera . 4251 5—12

Panom właścicielom ziemskim
Pozwalam sobie oznajmić niniejszem, że mam obecnie kilka

l o h o m o b i l  i p a r o w y c h m l o e & r n i
do wynajęcia.

Do każdej maszyny dodaję m aszynistę.
C e n a  z a  1 d z ie z  22 z ł r .  4610 3 - 3
Niedziele, święta i dnie dżyste nie liczą się.

L e o  Ń l s s e n ,
ulica Halicka nr. 5 4 

Reprezentant pp. Marschall el Comp. w Gainsboroueh (w Ano-iiii 
O dokładności działania maszyn można przekonać b\q u mnie.

Ces. król. nprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
Wjdaje w, L w o w ie  i przez swej, kM,  p0 po^auch „  k„ j„

A S Y G N A C J E  K A S O W E
S procentowe z 1© Rnlowym terminem wynowieelzenia i
®  ”  » 8 #  „  „  »

BAndrf nabj« moiM w zatła& ie . w ^  powialo„ J c l

l i s t y  k a s t a w y e

z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o
w sztukach po 100, 5 00  i 1 0 0 0  złr. wal. austr. 

które przy noszą prócz stałych 6  °/0 także i d y w id e n d ę , a wylosowaue będą w przuoiągo ł a t



W  najlepszej jakości i najtaniej poleca

h a n d e l  K a r o l a  M ł a b a n a

z oryginalnej p iw nicy F. A. Ja licza , na t y d z i ń  przed Świętami 
o 5  c t .  na b utelce t a n i e j ,  to jest 7 5  e t . ,  po Świętach zaś 

» po cen ie daw niejszej 80 ct. w. a. za butelkę. 4647 3—3

r.
vo

$

Na św ięta!!!

b i a ł e

Zieleniaki
po ct. 60, 80 i 1 zł.

Maszlacze
do zł. 1.20 2 50 i 4.

Tok ajskie
po zł. 2, 3 i 3.50.

Reńskie
po zt. 1, 1.80, 2, 2.80.

Bordeaux
po zł. 2.50, 3 i 6.

Styryjskie
po zł. 1, 2.50 i 3.

Austijackie
po ct. 60,80, zł 1,1.60.

Feslauery
po zł 1 1.40.

c z e r w o n e

Węgierskie
Erlauer po ct. 60. 
Karlowitzer „  „  70.
Budai „ „ 80. 
Ofner-Bordeaus „ 80.

Feslauery
po ct. 90, zl. 1 i 1.40.

Burgundzkie
Macon po zł. 1.—.
Yolnay „ L 2.50,
Chambeitin „ „ 3.—.

Bordeuax
St. Eateph po zł. 1 50. 
St. Julien zł. 2 i 2.50' 
Cp. Margauz po zł. 2 

2.50 i 3.80.
Ch. Lafitte zł. 2. 40, 2. 
Ch. La Roje zł. 3, 4. 
Ch. Bauzan zł. 3.8 '\

Nowości literackie:
Gdzie przyszłość Polski? Kilka iłów do roda­

ków z powodu stuletniej rocznicy pierw 
szego rozbioru Ojczyzny w 8ce. Lwów 
1872.

K r a s z e w s k i e g o  J. I. Program Polski. My
śli o zadaniu narodowem, w i 6ce. Poznań 
1872. Cena 58 ct.

Stuletniej niewoli Rok pierwszy. Dzieło zbiorowe 
w I6ce Poznań 1872. Ce"a złr. 6 80 ct.

W o ł y ń s k i  Dr. A. Kopernik w i t  „ ii czyli 
Dukumenta italskie do monografii Koper­
nika. w 8ce. Poznań 1873. zjtr. 3. 40 ct.

B e t r  A. Dle erste Theilung Polens. w Sce, 2 
tomy. Wien 1873. złr. 8. Do tego dzieła 
dokumenra 4 zł.

B

W ina Szampańskie
najsławniejsze,

po zł. 2.50, 3, 3 60, 4, 4.50 do 5. 
Madeira zł. 3. Malaga zł. 3. Scbery zł. 2.50, 3. 
Pararet zł. 3.50, Pedro Ximenes zł. 3.50. Cap 
Constantia : ł .  3.50. Rusrer zł. 1. Muskat zł. 1.

St. Georg 80 ct. 4537 3- -4 
poleca h a n d e l

St. Markiewicza
w e  L w o w i e ,  w  r y n k u  1. 4 3 .

Przy zakupnie towarów za 50 zł. na raz, 
odsetka franko do ostatniej stacji kolejowej.

Dla młodzieży.
( J a s t i l i o n  A. Wakacje na wsi. Powieść nau, 

kowa dla dzieci (z 34ma rycinami' w ozdo­
bnej illustrowanej oprawce. 8o. Warszawa 
1873. Cena złr. 2 

> H o f f m a i i o w a  z I. K. Pamiątka po dobrej 
matce czyli Ostatnie jej rady dla córki. 
Wydanie dziewiąte z portretem autorki, 
w 8ce Warszawa 1873. Cena złr. 1. 50 c. 

M a y n e  R e i d .  Puszcza wodna wlesie. Książka 
z wieloma rycinami w ozdobne; illustro­

wanej okładce, w 8ce. Warszawa 1872. Cena 
złr. 2.

K o z i ń s k i  Wt. Z  estetyki i z iycia. w 8ce.
Lwów 1872. Cena złr. 2. 50 ct. 

T a t o m i r  L. Najnowsze podróże i odkrycia
geograficzne z rycinami w ozdobnej okład­
ce złr. 2. |

Oprócz powyższych dzieł dla ml ylzieży, 
poleca księgarnia 4676 2—2

/  '  Hm i Czai
wielki wybór książek tak dla młodzieży, 
jak i starszych osób w ozdobnych oprawkach, 
nut i t. p.

Na żądanie rozseła katalogi.

r. Rudnicki LS.Ks:
skiego i berlińskiego uniwersytetów, ul. Syk- 
stuska, Nr. 25, ordynuje (choroby wewnętrzne)
raz na dzień, od god. 1 doii*J2 po potud. i -  i

w szelkie c ie rp ien ia  
nerw ow e w jednej chwi­
li ustępują po użyciu 

pigułek anti-newralgijnych Dru Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 —  w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Plorjańskiej — w Brodach u 
p. M. k c llaka  — we Lwowie w aptece p. P iotra 
Mikolascb. W Warszawie w składach raater 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Galłego i Lud­
wika Spiessa. 3937 43—52
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Główny skład
HERBATY

d iM o -ro s sy jsk ie j
funt od 1 i o 10 złr.

KAWY

C U K R U .

RUMU
importowanego 

z Jam aiki i Kuby.

LIKWORńW
francuzkicb , holender­

skich i gdańskich.

ROZOLISÓW

WÓDEK
własnego wyrobu w naj­
mniejszy ch ilościach po 

cenach hurtownycb.

Zamówienia na prowincje 
wykonują się spiesznie i 
wolne ą od opłaty akcy­
zowej i propinacyjnej , ze 
składu mego na Zniesieniu 
koło Lwowa.
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\ a  zb liżające się św ięta
otrzymał

H A N D E L

M. Kozłowskiego
w P r z e m y ś l u ,

ś w ie ż e  t r a n s p o r t a  tow arów jako
t o:  Kawy, Herbaty, Migdałem, Rodzyn­
ków, Fig, Dakteli, Cykaty itd. Marynaty, 
wszelkie Wina krajowe i zagraniczne 
i Likwory, k t ó r e  po n a j u m i a r k o w a n  
szych  cen ach  po leca . 4608 3— 3

W ydział centralny T o w a r z y s t w a  w z a ­
j e m n e j  p o m o c y  O f i c j a l i s t ó w  p r y w .
jest w możności nastręczenia

O f i c j  a l i s t ó w
z róźnemi kwalifikacjami. Zamówienia z po- 
szczególnieniem dotacji przyjmuje biuro admi­
nistracyjne Towaizystwa znajdujące się przy 
ulicy Akademickiej Nr. 5 , naprzeciw hotelu 
Żorza. 4210 8 ?

A S T M Y
Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast 
matyoznych p. Leyasseur, Aptekarz? 19 rue 
le la Monnaie w Paryżu. 3957 11—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p Trauczyń- 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W W ar­
szawie w składach aptecznych materjałów pp 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

P A ST A  i SKROP
Nafe p. Delangr enier w Paryżu

50 lekarzy szpitalów P a ry zk ich , 
profesorów fakultetu  medycznego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle­
czenia katarów, grypy, zapalenia gardła 
i piersi, w Paryżu przy ulicy  Richelieu 26.

We L w o w i e  w aptece p. M i k o l a s c h  
i w cukierni p .  Kosteckiego; Brodaob w apt. 
M. K ullak; w Warszawie w składach materjał. 
aptecznych pp. < hulego i Spiessa: W Kijowie 
w składzie materjałów aptecznych pp. braci 
Marcmczyk. r  4457 ą _ j 2

I ła S c iw e
do

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

Philipp Promm
Uhrenfabrik ,  4334 6 - 1 6

K o t h e n t h u r m s t r a s s e  9 ,
gegeniiber (Jer Wollzeile.

W s z y s t k i e  c e ^ d r k l  - a a  s e k u n d ę  r e g n l o -  
w a n e  s p r z e d ą j ą  s i ę  i n  S l e t n i ą  g w a r a n c j ą  

p i s e m n ą .

IKgf Jeszcze tego tiie t>yło!
Po wyjątkowo taniej cenie

l O  z l r .
wysyłam na opłacone zamówienia za pobraniem, piękny i dobry zegarek do nakręcania bez 
kluczyka, z werkiem cylindrowym o 4 kamieniach, koperta z pięknego białego lub pozła­
canego m eta lu , szkiełka szlufowane , Jo i 19 linij gruba z pięLnym Talois łańcuszkiem, 
medalionem i szkatułką Wszystkie moje zegarki są obciągane i regulowane i sprzedają 
się pod gwarancją. Lepszy gatunek powyższych zegarków, werk z niklu po z ł .  1 3 ,  1 5 .  

Przy zamówieniach 12 sztuk opuszcza się 5 procent rabatu.

WTO.N ItJA in W IE\, P raterstiassc  16 .
D alej poleGam n as tępu jące  rz e c z y :

7 ‘ł Q 7 \  a n g i e l s k i  s r e b r n y  c y l in d e r  ze s z k ła m i  k r z y s / . t a ło w e m i ,  s k a z ó w k a  m i n u ty  w e r k  
j- y i A U  A lt U A  Im Ł n ik lu ,  w raz  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ło ta  ta lm i , m e d a l io n e m ,  s z k a t u ł k ą  sk ó rzan a  

i p ism e m  g w a r a n c y jn e m .
2 I® 3 K ażdy  zdumieć m usi!

li H 00 7 }  p r a w d z iw y  a n g i e l s k i ,  w ogniu  poz łocony  ch ro n o m etr  z p o d w ó jn ą  k o p e r t a  p ie—
£ i\J  A l .  k n | e e m a l iow any ,  ze s z k ła m i  k rz y s z t a to w e m i .  z ł a ń c u s z k ie m  ta lm i , '  m edalionem , 

w  s z k a t u ł c e  r. p ism em  g w a r a n c y jn e m .
T u l k n  1 7  7 \  p r a w d z iw y  a n g i e l s k i ,  w  ogniu dobrze  poz łocony c h r o n o m e t r  w  po jedyncze j  k o p e r -
X j 1 a . U  X I A l .  z  ł a ń c u a z k ic m ,  meda l ionem  i s z k a t u łk ą .

a a  p r a w d z iw y  a n g ie l s k i  ze g a r e k  z  czy s tego  ta lm i ,  c y l ind e r ,  now ego  faso nu ,  ze  s z k i e ł -
X j I K O  I t :  A l .  kami k r z y s z t a to w e m i .  w e rk  za m k n ię ty ,  z ł a ń c u s z k ie m  z l a lm l ,  s z k a t u ł k ą  i p ism e m  

g w a r a n c y jn e m .
r i O  p n  I R  y l  z e g a r e k  o p raw ny  w  ta lm i z po dw ó jn ą  k o p e r t a ,  s aw on ec te  ,  do o d s k a k i w a n i a ,  
X j ł i » U  X«J A l .  s z k ie łk a  k r z y s z t a ło w e  , w e r k  z nik lu ,  z ł a ń c u s z k i e m  ze z ł o ta  ta lm i ,  m e d a l io n e m ,  

s z k a t u ł k a  i p ism em  g w a r a n c y j n e m .  
m  i t  1  ć  r  p r a w d z iw y  s r e b r n y  a n k e r  a n g ie l s k i  ze  s z k i e łk i e m  k r z y s z l a ło w e m  z p ię k n em  w y -  
X j l KU X J  A l .  r z y n an iem  z ł a ń c u s z k ie m ,  meda l ionem  i p ism em  g w a r a n c y j n e m .
T V l k n  1 7  7 }  p ra w d z iw y  a n g ie l s k i  z e g a rek  d o u b le  ze s z tu c z n y m  w erk iem ,^ p y s zn ie  ozdobiony,
X j l l v U  J  I A l .  a p rŁed e w s z y s tk i e m  tym do p o le c e n ia ,  k tó r z y  od b y w a ją  p o d r ó ż e ,  gdyż g a t u n e k .

k up i  może śm ia ło  r z e c  : tego nie d o s t a n i e

Wielmożnemu panu

A u g * i & t £ w i  S c h n u t a n a ,
fabrykantowi machin i wyrobów kruszcowych 

w© Lwowie.
Z prawdziwa przyjemnością zawiadamiam W. Pana, iż z ustawionego i. od dłuż­

szego czasu w ruchu będącego a p a ra tu  kolumnowego do pędzenia sp iry tusu , systemu 
Sayallego w zupełności zadowolniouy jestem i to , tak z dokładności wyrobu, z dobroci 
użytych do tegoż materjałów, a szczególnie z działalności nadzw yczaj szy b k ie j, nie 
mniej jakości produkowanego przy pomocy tegoż spirytusu któr“ pomimo [szybkiego 
pędzenia, silny i czysty odbieram.

Te nadspodziew anie korzystne rezultaty, jakie osiągnąłem, powodują mnie, wy­
razić W . Panu niniejszern publiczne podzię, owanie, a zarazem powiadomić moich współ­
obywateli, że mając w kraju fabrykę, która przy wszelkiej rzetelnej g w aranc ji, co du 
cehkonkuiuje z fabrykami zagramcznemi (które żadnej nam nie dają gwarancji) przewyższa 
takowe dokładnością i  jakością  wyrobów, powinni z korzyścią dla siebie takową, a temsamem 
p rzem ysł krajow „ wspierać w czsm inne narody przykład nam dają.

D o m a z y i ,  11. grudnia 1872. Z uszanowaniem
4036 3— 6 Edward Kopetzki.

t y c h  z e g a r k ó w  n ie  da  s ię  z n i s z c z y ć ,  k to  te n  z e g a r e k  kup 
w  ca ły m  ś w ie c i e

H T u l k n  1 I n h  1 y ł  p r a w d z iw y  n n g ie l s k i  z e g a r e k  re .n o n to i r  k s iąż ę  W a l i  , n a jg r u b sz e g o
X j l l i U  X J  1U U  X O  A l .  k a l i b r u ,  ze  s z k łe m  k r z y s z t a ło w e m  , n ik l o w y m  s k ł a d e m ,  z p r a w d z i ­

w ego  z ł o ta  ta lm i  ; z e g a r k i  te  w  p o ró w n an iu  z in ne m i  maja  t ę  k o r z y ś ć ,  źe s ię  j e  n a k r ę c a  bez  k lu ­
czyka ,  do ta k ieg o  z e g a r k a  o t rz y m u je  każdy ł a ń c u s z e k ,  m e ia l io n  ze z ło ta  ta lm i i k a r t ę  p o r ęcz a ją ca .  

1 ^  l l l h  I R  7 ł  m a*y z e g a recz ek  d am sk i  s r e b r u y  pozłocony ,^  z ł a ń c u s z k ie m  ‘na  szy ję
J - j f i lh U  X O  i U U  X O  A l .  w  s z k a t u ł c e  i p ism e m  g w a r a n c y jn e m  na  pieć  la t .  Z ło te  z e g a r k i  dam -

C eny w . a. zł.  zł .  zł,

Srebrne zegarki.
1 srebrn- eyliuder z łańcuszkiem . ,
1 dto. z obrączką złotą » . ,
l dto. ze szkłami krzyształ. „
1 srebrn. anker srebrny, ie  szklarni 

krzyształ. damasc. wskazówkami i
łańcus /.kim  ................................

1 dobrze pozłocony srebrny zegarek 
damski, z dług. pozł. łańcuszkiem. 

1 srebrny anker ze szklarni krzyształ, 
podwójną kopertą i krt. łańcuszkiem. 

1 Rem o n ter „Prince of Wales* o szkł. 
krzyształ., ze złota talm i z krótkim
łańcuszkiem - ...........................

1 srebrny, remouter bez kluczyka do 
nakręcania, ze szkłami krzyształ: 
i  łańscuszkiem . . . . . • .

1 srebrny remonter z podwójną ko­
pertą, ze szkłami krzyształowemi

Z ło te  zegarki damskie.
1 Złoty zegarek Nr.3z długim łańcu­

szkiem pozłoconym . . . . . .
1 dto. emailowany z dł. łańcuszkiem 
1 Złoty cylinder damski Nr. 3 z po­

dwójną kopertą ...........................
1 złoty anker damski z łańc. na szyję 
1 „ zegarek damski z dyamentami

i łańcuszkiem na szyję . , . ,
1 Damski remonter Nr. 3 . . . ,
1 dto, z tlyamentami i podw. kopertą

Z ło te  zegarki męzkte.
Złote ankry . . . . . .  , . ^

„ „ z  podwójną kopertą . .
„ * remonter z łańcuszkiem .
* » * z. podw. kopertą

Remontery, chronometry i z podwójną 
kopertą , ,

Budziki.
Budzik z z,ogarem . . ,  . . . .

s n n do zaświeć, świecy
Zegary pendułowe z 5!etniq 

gwarancją.
Codziennie do nakręcania . . . 
Co 8 dni do nakrącaniu . . . .  

n « « n n bijące całe i pół
godziny . . . 

. . .  i, .  Hi ■ ćwiorć god,
E^gulatorr miesięczne . , . . •
Zegary kantorowe . ............................
Zegary do kaw iarń.................................
Zegary grające od 2 do 10 kawałków 
Przenośne zegary dla kontroli, przy­

rząd ank owy, najlepszego dotąd 
istniejącego Bystemu . . t . .

Tabakierki grające . • ..........................
Necesery g r a , ą c e ..........................   .
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Warsztat
do

reperacyj.
S ta r e  i t g a r y .  p o c i c i r i  drogi* 

p a m ią t k i  fam il i jne ,  p r iy j m u ją  xi<r 
do re p e r a c j i .  C en y  z a  r e p e r a c je  
z 5 l e tn ia  g w a r a n c j a  po zt .  1.50, 
3, 5 ’ i 10 r t .

Listowne zlecenia
- a ł a t w i a j n  s ię  za  p o b r a n i e m  p o e z t o w e m  
l.tb za  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  w  24. godz inach  .

N a  żą d a n ie  m ugą być w y s ł a n e  z e g a rk i  
mb ła ń c e g z k i  do w yb e ru  z a  po b ran i em  na leży  tości ,  
a za  n ie k a e io n e  z w ró c o n a  bedz ie  k w o ta .

Ceny  n a s z y c h  w y r o b ó w  są  n iż sze  od w s z y s t ­
k ic h ,  a n e d t o n a s z e  u rząd z en ie  przodu je  wru zy s tk im  
pedobnym za k ład o m .

W s z y s t k i c h ,  k tó rz y  nowe zam ien ić  sobie życzą  
W s z y s t k i c h ,  k tó rz y  s t a r e  na  no w e  za m ien ić  

s u n ie  ży czą ,  r a c z ą  s ię  u d ać  do mojej firmy,

Philipp
Fromm,

llhrenfabrkant,

B o t h e n t u r m s t r a m  9.
W i e n .

P ro sz ę  so b ie  d o b rz e  z a p a ­
m ię tać  adres .

sk ie  po 22, 24, 26 zł .
1 R  l l l h  0 0  Pr a w d z iw y  s r e b r n y  a n k e r  n a  15. k a m ien iach ,  z  ł a ń c u s z k ie m  t a l m i ,

X j f i Ł U  X O  IU U  Ci\J A l .  m edalionem, s z k a t u ł k ą  s k ó r z a n ą  i p ism em  g w a r a n c y j n e m .
T y l k O  2 0  z ł  s r e ^ r n y rem o n te r ,  bez  k lu c zy k a  do n a k rę c a n iu ,  z ł a ń c u s z k ie m  z t a lm i  i  medal io

0  o  f) e  0 1 7  „ 1  z ło ty  z e g a r e k  d a m s k i  z  ła ń c u s z k ie m ,  meda l ionem  i p i s m e m  g w a r a n -
6 0 )  6 0  6  % A l .  cy jnem . 1*0 45 do 65 a ł .  w y s a d z a n y  b r y l a n t a m i .
1 ^  I n h  9 0  7 }  p r a w d z iw y  a n g i e l s k i  s r e b r n y  a n k e r ,  s av o n c t te ,  z pod w o jn a  n a k r y w k ą ,
X U  I U U  6 \ J  A l .  p iękn ie  w y r z e n a n y ,  z  ł a ń o u ś z k ie m  z p r a w d z .  t a l m i i  p ismem g w a r a n ć .
1 O  v ł  s r e b r n y  c y l in de r  z o b r ą c z k ą  z ło tą  do o d s k a k iw a n i a ,  mocne  s zk ie łk o  k r z y s z t a ł o " ' “
1 6  A l .  2 ł a ń c u s z k ie m ,  medal ionem z ta lm i  i  p ismem g w a r a n c y j n e m .  J e dy n ie  u R ixa .

s ł a ń e n s z k ie m ,  m edalionem i s z k a -

Tylko 
Tylko 
Tylko
\  m i p n f l / l r i  T ^ u ln ia  0(̂  rzeczyw istego tylko próbą s ię  ró ż n ią ce , pod zapew nieniem
XJallOUQ/yiVl X il lU la “ X t l ł  l i i  L riitó poczarnicją. Długie łańcuszk i na szyję po 3, 4, 6, 8 i 10 z lr,

Do kam izelek po 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 zł. Kluczyki po 60 ct. z kompasem, małe‘ ładne kompasy do po­
w ieszenia jako  dew izke po 40, 60, 80 ct.

'2 E 5 * *  < - l  l>  Ś W I A T A !
T v l h n  p f  praw dzw y paryski zegarek  bronzow y z łańcuszkiem , za dobre w skazyw anie go-
A j l ik U  OO  O t* dzin ręczy się cały rok .

1 Z ł .  3 0  C t .  szw a jcarsk i zegarek  bronzowy, za chód ręczy się rok.

1  z ł .  6 0  C t .  l l l b  2  /A .  takie same lepiej w ykonane. 3 9 7 3  1L — 12

1 0  Ct. ogoliły k lucayk  do nak ręcan ia  do każdego xv-gark>. 
t  A  praw dziw y szw a jcarsk i zegarek kieszonkowy, z łań

CL. tu łk ą  tylko 60 ct. Pozłacany za 90 ct.
T y l k O  2 0  c t .  dobry zegarek  z łańenszkiem  i kompasem.

6 r / l  R A  rtf paryzki zegarek bronzowy z w erkiem  do b ic ia , pod szkłem . Ozdoba
A l .  O O  CL. d[a każdego pokoju.

7}  1 1 I n h  O najlepsze szw arcw aldsk ie , porcelanow e zegary  do w lesza-
A l .  1 . 0 \ J )  l .O K J  l l lU  6  n ja> dobry chód gw aran tu je  się dwa la ta , Z przyrządem  

 do b icia 3 7łr.
 C e n n i k i  zegarów , towarów złotych, łańcuszków  ze zło ta talm i i pozytywek w ysyłai
P A 7 v f v w 1 r 1  0,34 i o  20 k a w a ł k ó w  g r a j ą c e ,  2 k a w a ł k i  g r a j ą c e  po 10, 15, 20 z ł
X  U / J  J  t t  IVL między te mi pyszne  z muzyką  4 „  „ n 1 5 , 25, 35

d z w o n k ó w ,  b ę h ę k ó w ,  o g ło s ac h  n ie b ia ń s k ic h ,  “  Ha
mandoliny  z e k s p r e s j ą  it d .

Skrzyneczki grające k a w a ł k ó w
grająne, miedzy temi necessery, podstaw ki na 
cygara, domki szw’a jcarsk ie , albumy na foto­
g rafie , przybory do pisania, skrzyneczki na rę ­
kaw iczki, c iężark i, globusy, puszki na cygara, 
skrzynki na tytoń i zapałk i, la lk i, s to lik i do ro ­
bótek, fla szk i, portm onety , noże do papieru, 
la sk i, sto ły , w szystko z mu/.yka , dalej zam ki 
z m uzyką, naosta tek

Tylko
Tylko
T jlk o
Tylko

Tylko
T y lk o

am franco.

K a t a r y n k i
polecam po cenie  k u p na .

Te i n s t r u m e n t a ,  p rzy jem n ie  n a  u m y s ł  oddz ia ­
ły w a j ą c e ,  s ą  do po lecen ia  w każdym  sa lon ie  i domu.

Hai tnoniki
do w y b o ru  g r a j ą c e  k a w a ł k i  z M eyerbera ,  S t r a u s s a ,  
Mozasta , B o i r ld ieu ,  H ay d n ,  B e to vena ,  Te rdiego,  

R ossin iego ,  D o n ize t teg o  itd-

48, 60, 70 „
to ;  ;  ;  so, 100,120 w
T a b a k i e r k i  z muzyką  po z ł .  7.60, 13.
A lbum y n a  fo to g ra f je  z m uz y ką  po zł .  9, 17, 24. 
S z k a t u ł k i  z p r z y r z ą d a m i  do szycia  po z ł .  15, 20, 30. 

O d s p r z e d a j ą c y  z n a jd ą  w ie l k i  w y b ó r
K ażde obce zam ó w ien ie  w yk o nu je  s ię  
t a k ry ch ło  i d o k ła d n ie ,  j a k  gdyby  k u -  

pu jąey  byj gam w  sk ła d z ie .  W ym ia nę  z a p e w -
ma ,r? Budziki

R u d z ik  z zegarem  5, 6, 7 z ł .
„  „ „ do z a p a l a n i a  ś w iecy  8, 9, 10 z ł .

Zegary pendułowa
własnej fabryki z 5letnią gwarancją.

C odzienn ie  do n a k r ę c a n ia  10, U ,  12 z ł .
Co 8 dni „  »» l®- (8  zł.
B i jące  g odz iny  i p ó ł  30, 33, 35 zł.
K w a n d r a n s c  z p o w tó rzen iem  g»dzin  48, 60, 55 zr- 
R e e u la t o ry  mieSięezne  28, 30, 32 z ł .
Z e g a r y  k a n to r o w e  10. 15, 20 zł.
Z e g a r y  do k a w ia r ń  !5 ,  25, 30 z ł .

s&s- Cof5 naazwyczajnego!
T y l k o  5 0  c t .  paryzk i zegarek  kieszonkowy z kluczykiem  i łańcuszkiem

Tylko 60  ct. p y s łn y  z e g a r e k  k ie sz o n ko w y  z k luczyk iem ,  ła u c u s z k ia ra  i s z k a t u ł k ą .
T t r l l / n  ko lo sa lny  z e g a r  b ronzow y w r a m a c h ,  » p y s z n ą  pozy ty w k ę  do g r a n i a .  G r a  po w y -
X j l f t . U  0 \ J  A l .  b ; c iu każde j godziny n a jn o w s z e  op ery  i ta n ce ,  a cena j e s t  d la  tego  t a k  n i s k a  by

j c  p ręd ze j  w y sp rz ed ać -  _  ^
ANTON RIX in WIEN, Praterstrasse 16.

w .

P a p i e r  JR a y a r d  i  B l a y n
. .  CHARTA c h e m io  a  d u  g o d e x .

Leczy reum atyzmy, tratary. zadawnione zapalenie piersi, reum atyzm y w b io -

sch  ;
Sprzedaż nurrowua w r a i j - u ,  -»• 4^80 7—

W Pi znaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M ik  o la; 
w Krakowie w apt. J .  Crauczyńakiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. ^

L a m p y  n a fto w e  i  o le jn e  (M oderateur)

R. D l T l f f i  we Lwowie
uprzywilejowany

krajowy skład fabryki L A M P
przy placu Marjackim to hotelu Europejskim

poleca swoje wyroby lamp u ż y w a ją c e  
uajle]>>sze| s ta w y  tak dla o ś w ie ­
t l e n i a  n a f t ą  jakoteź o l e j e m  ; ma rów­
nież na fckłndzie w n&jwiększ)ra wyborze

LAMPY SALONOWE
i d l a  p o k o i  j a d a l n y  c li  tudzież ś c i e n ­
n e  i  d o  z a w ie s z a n ia  w najnowszych 
i najpustownicjszycb formach.

Wszelkie dotyczą^o części składowe osobno 
'nabyć można.
0GT* Przesyłki uskutecznia się na wszystkie strony 

za uiszczeniem częściowej płacy za pobra­
niem poeztowem lub I t o l e j o w e m .

l i * .  P o leca  się  ła sk a tre j k w a d z c :
Chcąc zaradzić jednej z najważniejszych po­

trzeb moich komitentów, jaką jest dobre oświe­
tlenie, urządziłem obok mego składu lamp osobny

L O K A L  D O  S P R Z E D A Ż Y
podwójnie rafinowanej

S A L O N O W E J  I  G O S P O D A R S K IE J  A  A F T Y ,
a ciągiem będzie staraniem mojern, ty ko najprzedniejszy m aterjał. tak częściowo 
jakoteż większemi ilościami (cetnarąmi) Szanownej Publiczności po najw ier­
niejszych cenach dostarczać.

Dla lepszej dogodności sprzedaję ls z ą  aortę podwójnie rafinowanej nafty 
| i  w flaszl ach szklaunyih po 1 i 2 funtów, które są moją wiguetą zaopatrzone 
B i  każdego cz.su do nabycia. 4352 7 — 12
] A d r e s :  R .  D I T M A R ,  s k ł a d  l a m p  w hotelu Europejskim we Lwowie

Główny skład podwójnie rafinowanej Nafty

d i® r

p i
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Towarzystwo ikwai J l c i l f
F u n d u j  g w a r a n c y j n y

i rachunek końcowy z 1871 r. zł. 3,035.191 ct. 61
s k ł a d a j ą c y  s i ę :

Z kapitału z a k ła d o w e g o .............................................złr. 2000000 ct. —
funduszu rezerwowego .............................  89957 „ 36
rezerwy p r e m jo w e j ....................................................„ 860904 „ 78
rezerwy wynagrodzenia szk ó d .................................... „ 84329 „ 47

W y k az  s ta n u  w  r .  1871:
Zabezpieczony k a p i t a ł .............................................złr. 256882845 ct. —
Pohrame p r e m j i .........................................................„ 1435199 ,  90
Wypłata szkód  ..................................................................... 587940 „ 72

Od czasu istnienia stowarzyszenia (1864— 1872) wypłacono razem 
wynagrodzenia szkód przeszło '

T rzy  imljony złr. w  gotówce.
------------------    4330 4 - 6

Niżej podpisana Ajencja jone alna pozwala sobie niniejszern zwrócić 
szczególną uwagę P. T. Publiczności na

Towarzystwo ubezpieczeń Victoria '
ponieważ takowe' należy do najlepiej uposażonych i najpewniejszych za­
kładów monarchii i . a wszystkie szkody szybko i w zupełności płaci.

Upraszamy zatem P. T. Publiczność, ażeby raczyła z żądaniami 
swemi w zakresie ubezpiecz, ń od o g n ia ,  n a  ż y c ie ,  t r a n s p o r t o ­
w y c h  i  o d  g r a d o b i c i a  zgłaszać się lub do nas, lub też do umo- 
cowanycłi na cały kraj delegatów głó '.nycb, obwodowych i subdelegatów.

Jeneralna Ajencja we Lwowie dla Galicji, 
Krakowa i Bukowiny

August Schellenberg.

P o ceua(*h s ta ły c h  fa b r y c z n y c h  I

a .  A .  C t U H S T I A N
we Lwowie

l. 2 . ulica Hetmańska, dawniej l. 342  ulica wykssa Karola Ludw ika

poleca swój bogato zaopatrzony” _

Skład sreber chińskich
szczególnie zaś:

ły ż k i ,  n o że  i g ra fik i, w sze lk ie  n a c z y n ia  s to ło w e, ta ce , 
l ic h ta rz e ,  k a n d e la f iry , 

tudzież sp rz ę ty  to a le to w e  i  d ro b iazg o w e , jako też wielki wy­
bór sp rz ę tó w  k o śc ie ln y c h  dla każdego obrządku, ze sławnej 
C. k. uprzyw. fabryki sreber chińskich i kruszcowych towarów 

w Berndorf S c h o e lle ra  i  S p ó łk i w Wiedniu.
Lite (nie dęte) znakiem fabrycznym zaopatrzone naczy­

nia stołowe, odkupuję w zużytym stanie za 40 procent ceny pier­
wotnej. Prawdziwe 12 i 13. łutowe srebro zakupuje każdej chwili 
po najwyższych cenach. *633 3—3
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